
N A K Ł A D  DRUGI PO K O N F IS K A C IE

Opłata uiszczona ryczałtem.

Nr. 17
SosŁawiec, SląsK, uraSów, Lwów, Poznań. i egz. 20 grosey.

Warszawa, Łódź, Częstochowa, Piotrków, W ilno 3 maja 1936 r. Rok III

O T T O

Tygodnik narodowo-sodalistyczny
1  PRENUMERATA: miesięczna 80 gr. 1 
1  kwartalna 2‘30 zł. —  półroczna 4*50 zł. 1 

roczna ’9.—  z jiN Redakcja i administracja i
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 20 j  

Konto P .K .O . 304.077. — Konto P .K .O . 304.077. 1 
Reprezentacja: Łódź, ul. Piotrkowska 259. |N CENY OGŁOSZEŃ

I  1 strona wiersz mm ................. 75 groszy 1
I Kronika „ „ 50 „ If 
1 Nadesłane „ „ 40 „ 1 
| Zwykły ................................... 20 „ |

żądamy natychmiastowego zakazu wywożenia polskich pieniędzy! żądamy natychmiastowych ograniczeń dewizowych! Żądamy przepę
dzenia zagranicznych i żydowskich giełdziarzy, którzy nas już wygłodzili, doprowadzili do nędzy, zrobili pośmiewiskiem wśród innych państw' 
i narodów, a wkrótce zechcą pozbawić nas wolności politycznej. Dzisiejsza obrona kraju to tylko pięść i karabin. Dzisiaj decyduje technika i 
przygotowanie gospodarcze. Arm ja polska ma glos, — skoro wszystkie recepty i ideologje wykazały swoją niemoc i bankructwo.
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1 1  d z i s
„Widzę miljony stworzeń, z któ

rych jedne półnago chodzą, drugie 
skórą albo szermięgą okryte, wszy
stkie wyschłe, znędzniałe, obrosłe, 
zakonciałe; oczy głęboko w głowie 
zapadłe; dychawicznemi piersiami u- 
stawicznie robią. Tych pomieszczeń 
są lochy, czyli trochę nad ziemię w y
niesione szałasy; słońce tam niema 
urzystępu, są tylko zapchane smro
dem, który, aby podobno mniej cier- 
Tłieli i w  dzień i w nocy dusząc ukra- 
ca ich życie mizerne, a najwięcej w 
niemowlęcym wieku zabija. W  tej 
smrodu i dymu ciemnicy, dzienną 
pracą strudzony gospodarz na zgni
łym spoczywa barłogu; obok niego 
śpi mała a naga dziatwa, na tem sa
mem legowisku, na którem krowa z 
cielęciem stoi i Świnia z prosięciem 
leży. Oto rolnik, oto czołwiek, który 
nas żywi". Słowa te pisał 150 lat te
mu ks. Staszyc. Nie widzę żadnej 
różnicy, nie widzę też w  wielu w y

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IH
dnia 20 kwietnia 1936 r.
ID  P r 68/36 

Sąd Okręgowy Wydział I I I  w  Kra 
kowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłucha
niu wniosku Prokuratora Sądu Okrę 

gowego w Krakowie wydał nastę- 
ptijęce

p o s t a n o w i e n i e :
I )  Zatwierdza się po myśli §§ 

480, 493 austr. proc. kam. zarzą
dzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w  Krakowie dnia 17 kwie
tnia 1936 L . B. I I  2/98/36 konfi
skatę czasopisma „Polska Karta" 
Nr. 15 z dnia 19 kwietnia 1936 r. 
spowodu treści:

1) Noweli zamieszczonej na stro
nie 8 pt. „Zwycięstwo Prawdy" w 

ustępie od słów „Michlewski szeroko 
otworzył" do końca noweli, t. j. do 
słów „Zwycięstwo prawdy", albowiem 
treść tych ustępów zawiera 
na występku z art. 154 § 2 k.k.

II. Zakazuje się dalszego rozs 
rzania skonfiskowanej treści powyż 
szego ustępu a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliżsi-ym numerze czasopisma 
„Polska Karta" i w dzienniku urzę-

, dowym.
III. Cały nakład skonfiskowanego 

druku ma być zniszczony.

padkach naprawy. Tak było 150 lat 
temu. Widzimy z tego, że uschyłku 
istnienia Państwa polskiego byli lu
dzie, którzy rozumieli nędzę ludu, 
którzy mieli już obraz tego co jest 
bolączką i czasów obecnych. Rzucali 
oni hasła równości i podawali spo
soby wyratowania tych miljonów z 
dna nędzy, brudu i ciemnoty. Kon
stytucja 3 maja należy do tych sta
rych i  nieużytych mebli, które nigdy 
nie miały nowego pokrycia, do tych 
grymasów upadającego społeczeń
stwa, które ostatniem wierzgnięciem 
chciało budować gmach nowej wspa
niałej budowli. Ustawa majowa już 
w  chwili ogłoszenia była nieaktual
ną, cofniętą w poglądach społecznych 
o wiele, wiele lat. Bano się postąpić 
za przykładem Francji i  Ameryki i 
znieść prawa poniżające człowieka, 
uważano, że tak radykalne pociąg- 
niecię może spowodować reakcję o 
daleko idących skutkach politycz
nych. Wiemy, że Polska przed rozbio
rowa rządzona była przez bandę o- 
poi, przekupni, ciemnej masy szlach
ty, zwiącej się Narodem, na które
go czele stał według współczesnych 
historyków łobuz w koronie, wycho- 
waniec Katarzyny, który z  Polski 
zrobił prowincję rosyjską, rządzoną 
przez klikę rosyjskich urzędników. 
Takim monarchą może poszczycić się 
tylkę Państwo polskie. Do takie znik- 
czemnienia mogła dojść tylko szlach
ta Dolska, posadziwszy na tronie, 
zdrajcę, wyrodniaha, kameleona po
litycznego. N ie znalazło się wtedy ty 
lu ludzi, by potrafili zrzucić jarzmo 
cudze, mimo że przy lada sposobno
ści stale szlachta rokoszowała i bun
towała się mając na celu własne do
bro. Na to  wszystko patrzyła się 
wieś nie zdając sobie e  biegu wypad
ków sprawv. uważana przez panów 
za bydło robocze, za coś niepotrze
bnego w życiu Państwa. Czytamy je
dnak w konstytucji: „Lud rolniczy, 
z pod którego ręki płynie najobfit
sze bogactw krajowych źródło, któ
re najliczniejszą stanowi ludność, a 
zatem najdzielniejszą w kraju siłę"- 
Tej masie 6.000.000 daje konstytu
cja obronę, w postaci pana, właści
ciela. Konstytucja nie znosi poddań
stwa i  pańszczyzny, a zakazuje na
bywania włościanom gruntów. To 
wszystko było 150 lat temu! Miejmy 
odwagę stanąć przed obliczem dnia 
dzisiejszego, porównajmy, osądźmy 
samych siebie i  innych.

SKONFISKOW ANO

‘olska radosna. Budzimy 
z uśpienia i apatji masy i pokazuje
my jaka będzie przyszłość i jakie do 
niej prowadzą drogi. Z Ideą naszą i- 
dziemv do wszystkich chat i warszta 
tów, przyciągniemy do siebie i złą- 
cz'">iv się duchem i  sercem.

Wierzymy mocno w  siłę czynu na
szego, bo z wiary czyn!

W KILKU WIERSZACH
LWÓW. Złość, żal, wstyd... Ofiary 

w ludziach, śmierć i kalectwo. Stra
ty  materjalne. Złość, żal i wstyd — 
nie dlatego, że są ofiary. Tam gdzie 
się robi historja, muszą być ofiary. 
Ale ofiary bc-zmyślne, bez idei, li ty l
ko jako wyraz nieznośnej, duszącej 
atmosfery ? ?! My narodowi socjali
ści żądamy zmian, zmian nawet bar
dzo daleko idących. Ale głośno i o- 
twarcie mówimy: dopóki my, naro
dowi socjaliści, mamy coś do powie
dzenia. zrobimy wszystko, ażeby nie 
było ofiar bezmyślnych.

NAIW NOŚĆ. Pewien odłam sana
cji robi nową partję polityczną. U-

daje, że zmarnowanie narodowi i  
państwu 10 lat to nic nie znaczy. Po
lacy jednak nie mają zbyt krótkiej 
pamięci. Wszyscy ci, którzy są win
ni naszemu zastojowi gospodarcze
mu. którzy są winni dzisiejszej ży
dowskiej okupacji — muszą odejść. 
Czyż~chcą, żeby im naród nowiedział

L O K A L  S K LE P O W Y  
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Nr. 17

Górą polski handel
W  niedzielę dn. 19 kwietnia odby

ło się w  lokalu Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej 17-te doroczne Walne Ze
branie Stowarzyszenia Kupców Pol
skich.

Zebranie liczące blisko sto osób za
gaił —  usprawiedliwiając nieobecność 
prezesa —  wiceprezes Leon Maciu- 
rzyński.

W  słowie wstępnem wiceprezes Ma- 
ciurzyński powiedział, że dzień zebra
nia jest dniem historycznym, albo
wiem przewodnicy Narodu, w poszu
kiwaniu najlepszego sposobu utrwa
lenia wolności i potęgi Polski, na
reszcie odnaleźli właściwą drogę. 
Symbolem tego jest dzisiejsza uro
czystość odsłonięcia pomnika bohate
ra narodowego, szewca z Warszawy 
Jana Kilińskiego. Uroczystość ta 
wskazuje, że zrozumiano ceem są 
miasta w ogólnej strukturze pań
stwa. A  że miasta w Polsce nie są 
polskie, spodziewać się należy, że nad 
szedł nareszcie moment zbiorowej, 
wytężonej pracy nad spolszczeniem 
miast.

Zebrani wybrali na przewodniczą
cego p. Maciurzyńskiego, który na 
sekretarza powołał p. prof. Szółkę.

Ze sprawozdania Zarządu wynika, 
że Zarząd nie próżnował.

W  1935 roku odbyło się 14 zebrań 
Zarządu, jedno nadzwyczajne walne 
zebranie z udziałem delegata Zarzą
du Głównego z Warszawy, w listopa
dzie Zarząd zorganizował przy współ
udziale Dyrekcji Szkoły Przemysło
wo -  Handlowej trzydniowy kurs dla 
kupiectwa z  Zamościa i  okolicznych 
powiatów, na którym wykładali wy
bitni fachowcy jako delegaci Stowa
rzyszenia Kupców Polskich z W ar
szawy i  profesorowie miejscowej 
Szkoły Przemysłowo - Handlowej. 
Zarząd był w  stałym kontakcie z Iz
bą Przemysłowo - Handlową w  Lu
blinie, współpracował z Urzędem 
Skarbowym, umożliwiając możliwie 
sprawiedliwy wymiar podatków, brał 
czynny udział w organizowaniu ob
chodów narodowych, zbiórek fundu
szów na cele społeczne, propagował 
subskrypcję pożyczki Inwestycyjnej. 
Poza temi czynnościami Zarząd u- 
dzielał porady i moralnego, a nawet 
materjalnego poparcia tym  członkom, 
których dola życiowa doprowadziła 
do wyjątkowo ciężkich kłopotów. In
terwencje Zarządu w  trudnych spra
wach likwidacji zobowiązań u firm  
i w  Urzędzie Skarbowym niejedno
krotnie odnosiły pożyteczny skutek. 
Jak dawniej, tak i w  ubiegłym roku 
wspomagano członków przez udziele
nie doraźnych, kilkudniowych poży
czek z funduszu udzielonego Stowa
rzyszeniu przez Centralną Kasę Spół
dzielczą w  Zamościu. Pożyczek ta
kich udzielono w  ciągu roku 58 na 
sumę zł. 10.450.

Po przj/jęciu sprawozdania kaso
wego i Komisji Rewizyjnej, zebrani 
wybrali nowy zarząd w  osobach: 
Prezes i izarazem skarbnik —  Leon 
Maciurzyński, wiceprezes —  Tadeusz 
Gaudnik, sekretarz —  Rafał Ku
rowski, na członków — Piotr Siwiłł, 
Władysław Słupecki i prof. Szkoły 
Prze nysłowo - Handlowej Władysław 
Rajski, jako przedstawiciel szkoły w 
Zarządzie Stowarzyszenia. Nadmienić 
tu wypada, że z inicjatywy dyrektor
ki Szkoły Przem.-Handl. p. K. Kop
cińskiej, już od roku Stowarzyszenie 
Kupców jest w  stałym kontakcie ze

szkołą, wychowującą zastępy naszych 
następców.

Na zebraniu omawiano sprawę or
ganizacji polskiej hurtowni wspól
nych zakupów, celem zorganizowania 
której został wybrany komitet jesiz- 
cze w  lutym, zebrani jednogłośnie u- 
znali za pilną konieczność jak naj
szybszego uniezależnienia się od hur
towników żydowskich i złożyli dekla
racje na nabycie udziałów.

W  wolnych wnioskach przewodni
czący zabrał głos i oświadczył:

„Mamy Polskę uwolnioną z niewo
li politycznej i od nikogo dziś nieza
leżną, jednak niezupełnie swobodną 
ekonomicznie. Przemysł i handel w 
Polsce nie można jeszcze uważać za 
polski, bo w  przeważnej części jest 
opanowany przez żywioł Polsce obo
jętny, a częstokroć wrogi. Narodo
wym obowiązkiem każdego Polaka 
jest, aby ten stan rzeczy jak najry
chlej się zmienił.

Miasta w  Polsce powinny być pol
skie.

Pod zaborczemi rządami stan pol
skiego handlu w  amojszczyźnie wy

rażał się skromną cyfrą kilku pro
cent. W  wolnej już Polsce, nie krę
powani w swej pracy, przezwycięża
jąc wiekowe przyzwyczajenie społe
czeństwa, obojętnego w swojej więk
szości dla spraw polskiego handlu, 
stale i) wytrwale powiększany stan 
polskiego posiadania i doprowadziliś
my już do tego, że na ogólną liczbę 
1962 przedsiębiorstw handlowych już 
601 jest w  naszem posiadaniu, co sta
nowi 30.63 proc. Na 14 gmin naszego 
powiatu, w 10-ciu kupcy polscy są 
w  większości:

wiejskie gm. Tereszpol i Wysokie 
po 83 proc., Mokre 80 proc., Sucho
wola 71 proc., Stary Zamość 70 proc., 
Skierbieszów 65 proc., N ow i Osada 
64 proc., Sułów 62 proc., Ni-iisz 61 
proc., Łabunie 55 proc., gminy w  po
łączeniu z maistami: Zwierzyniec 43 
proc., Krasnobród 29 proc., Szczebrze 
szyn 22 proc., i jedna gmina wiejska 
Radecznica 39 proc., W  Zamościu na 
908 przedsiębiorstw handlowych, ma
my polskich 179, co stanowi 19,71 
procent.

Wobec takich wyników naszych

wysiłków, my kupcy polscy, zebrani 
na 17 dorocznem Walnem Zebraniu 
naszego Stowarzyszenia, wyrażamy 
zadowolenie i radość, że pionierska 
nasza praca nad tworzeniem polskie
go handlu na ziemi zamojskiej, dała 
już tak pokaźne rezultaty i uroczy
ście postanawiamy:
1) Wspólnie i zgodnie w  naszej pra

cy iść dalej obraną drogą.
2) Ludziom garnącym się do handlu, 

dopomagać wszystkiemi dostępne- 
mi nam sposobami.

3) Popierać przedewszystkiem w y
twórczość polską i polskie pośre
dnictwo.

4) Rozwinąć wśród naszego najbliż
szego otoczenia akcję uświadamia 
jącą o konieczności popierania 
swoich we wszystkich potrzebach 
życiowych.

5) Pilnie przestrzegać chrześcijań
skiej etyki i moralności w  handlu.

6) Strzec honoru swojego zawodu i 
pracą zawodową przyczyniać się 
dla dobra i potęgi naszej Ojczy
zny".

Entuzjastycznie i burzliwemi okla
skami wniosek przewodniczącego 
przyjęto.

Z nadzieją na lepszą przyszłość 
miast polskich i polskiego kupiectwa, 
zjebranie po trzygodzinnem obrado
waniu zostało zamknięte.

Czyje dz i e ł o?
Na łamach „Dziennika Bydgoskie

go" czytamy następujące znamienne 
uwagi:

Gdziekolwiek wybuchają niepoko
je i krew się leje, wszędzie,' jak się 
okazuje, działa ręka żydowska. Stra
szne prześladowanie katolików w 
Meksyku było dziełem żydówki Ko- 
łątajowej, przedstawicielki sowietów, 
która oplątawszy prezydenta Calle- 
sa podżegała go przeciw wyznawcom 
Kościoła katolickiego. Z jakim skut
kiem, wiemy doskonale. Za prześla
dowanymi nie ujęła się „wielka1 ‘pra
sa światowa, bo w  niej panami są 
żydzi.

Ostatnia rewolucja w  Brazylji by
ła również dziełem żydów, którzy u- 
dawali przedstawicieli Rosji w  sąsie- 
dniem Montevideo. Okropna pożoga 
w Hiszpanji przygotowana została 

pod komendą żydowską. Na czele, 
jak wiadomo, stanął głośny szatan 
rewolucji, który tuż po wojnie po
grążył W ęgry w monzu krwi i pło
mieni —  Bela Kuhn (Kohn).

W  Polsce w  przedniej straży, choć 
zwykle kryją się na tyłach, — wszel
kiego zamętu również kroczą żydzi. 
Świadczą o  tem dobitnie spisy aresz
towanych w związku z rozruchami. 
Oto we Lwowie zaraz po pierwszych 
zajściach wśród aresztowanych zna
leźli się „działacze" o następujących 
typowych nazwiskach: Fuchs Szu-

lins, Fliszer Mojżesz, W alfisz Hersz, 
Bick Tobiasz, Gedański Mejlech oraz 
Hoering Nuchim i  Ferder Henoch. 
Na 14 aresztowanych pierwszej 
„transzy" aż 7 żydów. Prasa prorzą- 
dowa stwierdza, że przeważnie nie 
byli to stali mieszkańcy Lwowa. W i
docznie naumyślnie przybyli z goto
wym planem, a otumaniony lud ro
boczy polski i ruski poszedł za ich 
sizatańskiemi podszeptami.

Podobnie było w  Krakowie, o czem 
tygodnik katolicki w  Poznaniu „Kul
tura" tak pisze:

„Społeczeństwo nasze nie może — 
oczywiście —  zadowolić się suchym 
komunikatem prasowym o ostatnich 
krwawych zajściach w Krakowie.

Nie wystarczy też uzupełnianie ko
munikatu, podyktowanego przez wła 
dze bezpieczeństwa, różnemi... domy
słami, celem zapełnienia luk „między 
wierszami". To nie prowadzi do ce
lu.

A le —  nie wolno taić przed opinją 
publiczną faktu, stwierdzonego przez 
wszystkich naocznych świadków 
zajść krakowskich w  dniu 23 marca 
g. r. Faktowi temu na imię: udział 
żydów i rola, jaką odegrali w tych 
nadwyraz przykrych zajściach.

Inspirowanie i  naganianie tłumu 
orzez młodych żydów jest faktem no 
torycznym i  osłanianie go nie jest 
niczem usprawiedliwione.

Musimy przeciąć pewnego rodzaju 
tragiczne nieporozumienie, wyrażają
ce się bardzo charakterystycznie w 
stanowisku czynników miarodajnych. 
Słyszeliśmy przecież oświadczenie 
niedawne, w  czasie sesji budżetowej, 
jednego ministra, zapowiadające su
rowe tępienie komunizmu i drugiego 
ministra, zapowiadającego z te j sa
mej trybuny jeszcze bardziej surow
sze tępienie... antysemityzmu.

Czyżby ci panowie nie porozumie
li się co do roli, jaką odgrywają w 
komunizmie żydzi?... Wystarczy przy 
łożyć ucho do wschodniej ściany...".

Prawie równocześnie z wypadka
mi lwowskiemi nadeszła z Warszawy 
następująca wiadomość:

Na ul. Zamenhofa przed domem 
nr. 41 przytrzymano dwóch „techni
ków": Moszka Dyklera (zam. Staw
ki 25) i Joska Lisa (zam. Zamenho
fa  44). Na rogu ul. Gęsiej i Smoczej 
aresztowano Michela Szczekacza, a 
na ul. Pawiej Pereca Mendelmana 
(Pawia 30) i Abrama Kotońskiego 
(Freta 45). Wreszcie na Nowolipiu 
patrol aresztował dwóch roznosicieli 
ulotek, Moszka Węgla z Pułtuska i 
Berka Gudeimana (Stawki 47).

Sami żydzi! Prosta ta wiadomość 
krzyczy na całą Polskę: niebezpie
czeństwo żydowskie jest groźne!

Ku czemu idzie Hiszpania!?
„Courrier de Geneve“ zamieszcza- 

niezmiernie interesującą korespon
dencję z Madrytu, która obrazuje sy
tuację, jaka się obecnie wytworzy
ła w Hiszpanji po dojściu do władzy 
ekstermistów lewicowych.

P o le c a  w d u żym  wyborze: 
wózki dziecinne i lalkowe, ro
werki, instrumenty muzyczne, 
gramofony, płyty, zabawki, ;gry 
i wszelkie artykóły sportowe.

Sytuacja ta pod wieloma wzglę
dami przypomina pierwsze czasy po 
wybuchu rewolucji w carskiej Ro
sji, mianowicie okres rządu Kiereń- 
skiego, kiedy to koła skrajnie rewo
lucyjne wywierały presje na elemen
ty  bardziej umiarkowane w rządzie, 
stale pomawiając je  o „knowania z 
burżujami" o „kontrrewolucyjność" 

itp. Podobnie rzecz się ma i w  Hisz
panji.

W  Madrycie niemal bez prtzerwy 
odbywają się wiece,obrady, meetin- 
g i itp., których głównym celem jest

jednej strony teroryzowanie społe
czeństwa, z drugiej zaś wywieranie 
presji na rząd. Co do łączności z Ko- 
minternem, to już się je j nie masku
ję obecnie. Każdemu jest dziś wia
domo w  Hiszpanji, że całą akcją kie
ruje Międzynarodówka komunistycz
na, już choćby dlateo-o, że wszyscy 
wiedzą, iż inicjatywę wypadków wzię

ła na siebie „Międzynarodowa Czer
wona Pomoc".

Jak wszystkie inne pokrewne ru
chy, dyrygowane przez Moskwę, re
wolucyjny front hiszpański w pier
wszym rzędzie występuje przeciwko 
religji chrześcijańskiej. Zbędnem 
jest pisanie o aktach wandalizmu, 
jak nalenie i  grabienie kościołów, a- 
taki na klasztory itd. O tem wie już 
dziś cały świat z prasy. Nie wszyscy 
być może jednakże wiedzą o tem, jak 
dalece posunięta jest akcja wrogów 
Kościoła w dziele niszczenia katoli
cyzmu u samych jego podstaw t. j. 
przez uderzenie w  wychowanie mło
dych pokoleń. Tak jak w Sowietach 
rewolucyjna Hisżpanja daż”  do cał
kowitego zniesienia nauki religji w 
szkołach, do zlikwidowania szkół wy- 
któreznaniowych. Wszystkie te re- * 

formy, które zostaną wprowadzone 
w  życie w najbliższym czasie, t. j.
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od początku przyszłego roku szkol
nego, są dziełem —  jak pisze „La 
Correspondence Internationale" or
gan Kominternu — „nieustającej 

akcji partii komunistycznej" — czy
li — hiszpańskiej sekcji Międzyna
rodówki. Jasnem jest, że wobec po
wyższego sprawa nawiązania oficjal
nych przyjacielskich stosunków po
między Hiszpan ią a Rcsia sowiecką

jest tylko kwestją dni. Jak wiado
mo, po krwawej rewolucji w  Oviedo 
przed półtora rokiem, kiedy to zosta
ła udowodniona łączność agitatorów 

. hiszpańskich z Moskwą, rząd sprze
ciwił się akredytowaniu nowego po
sła ZSSR śmierci Łunaczarskiego. O- 
becnie na porządku dziennym jest 
snrawa nowego posła w Madrycie, 

którego gwałtownie wszelkiemi spo

sobami domagają się nietylko jawni 
komuniści i rewolucjaniści ale także 
i  mniej lub więcej zakonspirowani a- 
genci Kominternu, ukrywający się 
rod płaszczykiem organizacji „Przy
jaciół Rosji Sowieckiej", działającej, 
jak dotychczas, głównie na terenie 
kulturalnym i gospodarczym.

Zaoowiedź ofenzywy
francuskiego wolnomularstwa

Znane paryskie czasopismo kato
lickie „Etudes" zamieszcza w  nume
rze z dnia 5 ub. m. ciekawy artykuł 
p. t. „Ou en est le Grand Orient" (Ja 
ka jest sytuacja Wielkiego Wscho
du masońskiego). W  artykule tym 
podane zostały ciekawe fakty, któ
re wykazują, jakie stosunki panują 
obecnie we francuskiem wolnomu
larstwie. Autor artykułu wziął za 
punkt wyjścia niezwykle pesymisty
czny nastrój, jaki panował na ostat
nim Konwencie francuskiego „W iel
kiego Wschodu" we wrześniu r. ub. 
Sami masoni przyznawali się wów
czas, że ich metody nie osiągnęły za
mierzonego celu.

„Loże nasze —  wołał sprawozdaw
ca na Konwencie —  Zamiast tego, 
aby się stać czynnikiem przyciągają
cym społeczeństwo, stały się czemś, 
co ludzi raczej odpycha i zniechęca. 
Dziś członkowie lóż masońskich wię
cej niż kiedykolwiek starają się u- 
krywać swą przynależność do wol
nomularstwa —  jak gdyby się wsty
dzili masonerji. A  młodzież cdncsi 
się do wolnomularży nietylko obo
jętnie ale wprost z  lekceważeniem. 
Kiedy mówimy młodym ludziom o 
naszych ideałach, odpowiadają: „To 
są tylko słowa pozbawione sensu!" 
Nasze specjalne wydawnictwa ma
sońskie nie są dziś naogół czytane 
a ci nieliczni czytelnicy, którzy prze
ważnie stoją poza lożami, ze scepty
cyzmem i ironicznym uśmiechem za
pytują nas, na czem właściwie pole
cają te piękne idee wolnomularskie
0 sprawiedliwości społecznej, jeżeli 
fakty wykazują, że życie polityczne
1 gospodarcze we Francji przez dłuż
szy czas kierowane przez masonów,

jest zaprzeczeniem wszelkich idea
łów.

Musimy wprost powiedzieć, że spo 
łeczeństwo francuskie oskarża nas, 
wclnomularzy, że chodzi nam tylko 
o zdobycie władzy, że umiemy dbać 
tylko o interesy swych członków na 
niekorzyść większości, że jesteśmy 
zakonspirowaną mafją, uznającą tyl 
ko silnych tego świata a pogardza
jącą słabymi i pokrzywdzonymi. 
Wreszcie opinja zaczyna zarzucać 
masonerji szereg zbrodni popełnio
nych w ostatnich czasach, począw
szy od mordu w  Serajewie z r. 1914 
aż do zabójstwa radcy Prince‘a w  
związku z aferą Stawiskiego".

Widzimy więc, że sami masoni 
przez usta swego sprawozdawcy przy 
znali się na Konwencie Wielkiego 
Wschodu, że wolnomularstwo we 
Francji przechodzi kryzys, że opinja 
społeczna odwraca się od tej zakon
spirowanej zarazy. A le ponadto na 
wspomnianym Konwencie masonerji 
francuskiei mistrz Wielkiego Wscho 
du na Belgję p. Magnette w  swem 
przemówieniu podkreślił i kryzys ze
wnętrzny, jaki obecnie przechodni 
wolnomularstwo na terenach innych 
krajów. „W e Włoszech —  mówił Ma
gnette — masonerja przeżywa śmier 
teiną walkę. Niemieckie wolnomular
stwo zniknęło. W  Szwajcarji, w tej 
kolebce demokracji, masonerja jest 
obecnie też zagrożona". Aby zapo
biec dalszemu kryzysowi; reprezen
tanci W . Wschodu obecni na Kon
wencie postanowili wprowadzić w  ży
cie nową taktykę zdobywania zwo
lenników. X  więc —  mówią oni — 
czy nie należałoby wobec odmowy ze 
strony mężczyzn, liczyć obecnie na

kobiety. Jak wiadomo, wolnomularze 
we Francji byli dotychczas zdecydo
wanymi przeciwnikami politycznego 
równouprawnienia francuskich ko
biet, ponieważ obawiali się, że przy 
udzieleniu kobietom prawa wybor
czego wzmocnią się w  społeczeństwie 
wpływy -religijno-moralne, co oczy
wiście w języku wolnomularzy ozna- 
ciza wpływy Kościoła katolickiego. 
Ponieważ jednak wcześniej czy póź
niej to udzielenie prawa wyborczego 
kobietom musi nastąpić, przeto 
wspomniany Konwent Wielkiego 
Wschodu postanawia ogłosić projekt 
o nadaniu kobietom we Francji pra
wa wyborczego do gmin za 5 la t a 
do Izby Deputowanych za lat 10. 
Projekt ten oczywiście jest obliczo
ny na to, aby wolnomularze mogli 
uzyskać większy wpływ na kobiety. 
Jak dotychczas jednak kobieta fran
cuska trzyma się naogół zdała od ba- 
łamuctw masońskich, czemu mimo
wolne świadectwo daje nełen oburze
nia głos zacietrzewionej zwolennicz
ki masonerji pani Eliane Brault, któ
ra niedawmo stwierdziła, że „patrzy 
z obawa, jak kobiety francuskie gru
pują się coraz wiecej wokoło sztan
daru katolickiego, któiw połączył się 
z L igą Patriotyczną".

Te wszystkie sprawozRania i  za
mierzenia masonów francuskich o- 
bradujących na ostatnim Komvencie 
są dla nas katolików raczej pocie
szającym objawem, wykazują bo
wiem, że ciemne machinacje wolno
mularstwa w  świetle zdrowej opinji 
społecznej we Francji sa coraiz w y
raźniej demaskowane jako zjawisko 
szkodliwe.

N a  Piazza S. Maria Maggiore w 
Rzymie, pnzy Papieskim Instytucie 
Wschodnim, umieściło się biuro, któ- 
reby nazwać można, aczkolwiek nie 
w  zwykłem politycznem znaczeniu te
go  słowa, centralą antykomunistycz
ną. Na czele tego biura stoi o. Józef 
Ledit. Wychodząc z założenia, że je
śli Chrystus przyrzekł Kościołowi, iż 
„bramy piekielne nie zwyciężą go", 
nie oznacza to bynajmniej, by trwać 
w  „dolce fa r  niente" i  złu, poznaw
szy je  należycie, nie przeciwdziałać. 
Biuro o. Ledit ma podwójny cel: z 
jednej strony gromadzenie wszelkie
go rodzaju materjału propagandowe 
go komunistycznego od moskiewskiej 
„Prawdy" poczynając, aż do przez 
kalkę odbijanych komunistycznych 
gazetek szkolnych londyńskich, z 
drugiej przez prowadzenie na pod
stawie uzyskanych materjałów kontr 
propagandy, głównie przy pomocy 
słynnych już dziś „Lettres de Ro
mę".

W  zbiorach prasy i broszur propa

gandowych komunistycznych nie ty 
le interesujące są komplety wydaw
nictw bolszewickich rosyjskich, któ
re naogół są dziś jałowe, ile wyda
wnictwa zagranicznie w  najrozmait
szych językach. Przekonać się z nich 
można, jak wielką propagandę pro
wadzą komuniści przedewszystkiem 

w  szkołach i uniwersytetach, na mło
dzież bowiem szczególniejszą z[wró- 
cono uwagę. Broszury i pisma dla 
młodzieży szerzą niewiarę i usiłują 
pokonać wpływy umoralniające ist
niejących dotąd organizacyj, m. in. 
ękauta. Jedna z komunistycznych 
gazet francuskich pisze wyraźnie: 
Spośród wszystkich burżuazyjnych 
organizacyj młodizieży skautyzm jest 
najbardziej nowoczesną i najlepiej 
dla celów imperialistycznych dosto
sowaną, najdoskonalszą i  jednocześ
nie najniebezpieczniejszą.

N ie zawsze propaganda komunisty
czna występuje bez maski. W  więk
szości wypadków ukrywa sie ona pod 
płaszczykiem bądź różnorodnych sto

warzyszeń „przyjaciół ZSSR" bądź 
innych organizacyj tworzonych pod 
hasłami emancypacji, pacyfizmu, ak
cji przeciwwojennej, antyfaszystow
skiej itp. Częstokroć sami oficjalni 
przywódcy tych organizacyj nie zda- 
ią  sobie sprawy z tego, że są narzę
dziem w  rękach Moskwy. Tak jest 
np. z działającą na terenie Anglji słyn

ijlepszym gatunku, 
przybory szewskie oraz 
pastę „Kiwi" poleca- J i f  g

I .  JHiirsti
' i ,

r,ą YMCA. Bywają wypadki, że ko
muniści otwarcie stroją się w piórka 
cudze. Wtedy brutalność propagan
dy występuje jaskrawię. Przykładem 
takiej propagandy jest francuska 

pseudo-chrześcijańska „Terre Nou- 
velle“ , która na stronie tytułowej 
łąozy w jedno symbol chrześcijań
stwa z emblematami Sowietów sier
pem i młotem. Oddzielną grupę ko
munistycznej propagandy tworzą 
wydawnictwa wolnomyślicieli, maso 

nów i  bezbożników.
Wobec powodzi tych najrozmai

tszych wydawnictw propagandowych 
komunistycznych skromnie stosunko 
wo przedstawia się kontrpropagan- 
da. Według opinji biura o. Ledit naj
silniej rozwija się ona w  Ameryce i 
Belgji. Słynnem jest zwłaszaza w y
dawnictwo amerykańskich Rycerzy 
Kolumba „Social Justiee" oraz w y
dawnictwa mieszanego katolicko - 
protestancko - prawosławnego komi 
tetu generalnego „Pro Deo". W  rę
kach katolickich znajduje się pro
paganda prowadzona przez lucemeń 
skie biuro prasowe „Apologetischer 
Pressedienst" oraz wspomniane już 
„Lettres de Rome" o. Ledit ukazu
jące się kilka razy miesięcznie w ję
zyku francuskim'. Oddizielną grupę 
wydawnictw antykomunistycznych 
stanowią publikacje genewskiej or
ganizacji „Entente Internationale 
contrę la 3-me Internationale" o cha
rakterze bardziej politycznym i  go
spodarczym.

Hucpa
W  „Orędowniku" czytamy:
Ten wyraz (zapożyczyliśmy z żar

gonu i  dziś zyskał on już obywatel
stwo języka polskiego...

Czemu musieliśmy się zapożyczać 
u żydów? Czyżby nasz język był aż 
tak ubogi? — Niestety, przy całem 
bogactwie brak w  języku polskim 
dość jaskrawego określenia dla pew
nej, specyficiznie żydowskiej cechy— 
„bezczelność" jest w danym wypad
ku terminem zbyt bladym i... szla
chetnym. Gdy się mówi o postępo
waniu żydostwa, tylko wyraz „huc- 
oa“ może oddać całe to chamstwo, 
bezczelność i brak najmniejszej kul
tury...

Konkretnie mamy w  te j chwili na 
myśli stosunek żydów do katolicyz
mu.

Od pewnego czasu cała żydowska 
prasa roi się od... komentarzy na te
mat ostatnich listów pasterskich 
Książąt Kościoła. Rozprawiają o tem 
pejsate pismaki z żargonówek, do
rzuca swe uwagi „Nasz Przegląd" i 
inne organy żydowskie, drukowane 
w języku polskim, a gorliwie sekun
dują im kryptożydowskie brukowce 
w typie „Ekspressu" i  „Głosu Poran
nego". Rozumiemy doskonale, że o- 
statni list pasterski J. E . ks. Metro
polity Sapiehy nie może żydostwu się 
podobać, rozumiemy i to, że próbują 
oni walki, wszystko jednak ma swo
je  granice! Można polemizować, mo
żna usiłować dowieść, że chrześcija
nie nie powinni unikać żydowskich 
sklepów... Oczywiście dowodzenie ta
kie będzie naciągnięte i  liche, ale w  
każdym razie będzie... przyzwoite.

Jednak żydostwo i przyzwoitość, 
to są pojęcia wykluczające się... Ży
dzi wręcz zaczęli komentować Ewan- 
gelję i pouczać nas katolików, jak 
mamy rozumieć Naukę Chrystuso
wą! „Oni" lepiej to rozumieją od E- 
piskopatu, „oni" czują się w  prawie 
udzielać napomnień i nagany!?...

Czy komukolwiek z aryjczyków 
przyszedłby do głowy pomysł, aby 
pouczać rabinów i cadyków, jak ma
ją rozumieć torę czy talmud? Czy 
nie-żydizi kiedykolwiek wciskali się 

nieproszeni pomiędzy żydostwo i ich
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relgję, czy próbowali być lepszymi 
znawcami miszny od je j starozakon- 
nych wyznawców? Nie, bo my mamy 
poczucie przyzwoitości •—• rozumie
my, że faktorowanie pomiędzy Bo
giem Abrahama i  Jakóba, a ich po
tomkami jest chamskie, niesmaczne
i... śmieszne. Jeżeli prasa nieżydow- 
ska mówi o religji żydów, to jedynie 
stwierdza, jaką wartość mają je j w y 
znawcy dla rdzennych społeczeństw, 
na których pasorzytuje. Pisze się 
wówczas o tem, jaki wpływ ma re
ligja na żydostwo w sensie politycz
nym i  obyczajowo - obywatelskim, 
ale nigdy nie usiłuje się żydostwu 
narzucać innego poglądu na nauki 
ich mędrców, niż oni mają. To jest 
sprawa żydów i ich świętych ksiąg<?. 
Ta sama 'zasada obowiązuje na ca
łym świecie. Cobyśmy powiedzieli o 
Europejczyku, któryby pojechał do 
Chin, pozostał w dalszym ciągu chrze

Tak zwany „Conseil de Vigilance“ 
(Rada czujności) archidiecezji Pary
ża, mająca na celu ochronę spraw 
Kościoła przed szkodliwą propagan
dą, zdając sobie sprawę ze wzrasta
jącej obecnie rozkładowej działalno
ści komunistów we Francji, zmuszo
na była wydać ostatnio specjalny o- 
ficjalny komunikat, w którym z jed
nej strony podaje katolickie zasady 
nauki społecznej w  oświetleniu ency
klik papieskich a z drugiej wykazu
je, na czem polega niebezpieczeństwo 
nowej taktyki komintemu, zmierza
jącego do poderwania wpływów Ko
ścioła.

M. in. w komunikacie tym zazna
czono: „Przedewszystkiem my, ka
tolicy, nie możemy zapominać, że ko
munizm świadomie pracuje nad tem, 
aby na miejscu nowoczesnej kultury 
chrześcijańskiej zbudować nowy u- 
strój socjalny, opanowany przez ate- 
izm i materializm. Komuniści nie u- 
enają Boga, który rządzi i kieruje 
światem. Religja według nich to ty l
ko środek do osłabienia energji sprze 
ciwu ze strony pokrzywdzonych. O- 
czywiście niema według nich ani ży
cia zagrobowego ani tem samem od-

W  dwa dni Wielkiego Tygodnia, 
we środę i  w  czwartek, a były to dnie 
poprzedzające także święta żydow
skie, wykonywań żydzi publicznie na 
placu Zbożowym, Rybim i na przyle
głych ulicach guślarskie, niby religij
ne praktyki. Palili oni ogromne o- 
gniska w wielu punktach i żydzi o- 
bojga płci, jak mrowie schodzili się 
do nich i  rzucali czarne świece w  ró
żnych ilościach. Ogień, podsycany 
parafiną ze świec, wybuchał gwałto
wnie zasmradzając i zadymiając da
lej nawet położone ulice. Guślarskie 
te praktyki zagrażały bezpieczeństwu 
publicznemu, gdyż na placach tych 
są postoje furmanek chłopskich, na
ładowanych sianem, słomą lub zbo
żem a więc materjałem łatwo zapal
nym. Faktem też było, że od iskier, 
zajęło się siano na jednej z  fur, 
ale nikt wcale nie reagował na ten 
wybryk żydowski, owszem tolerowa
no to nawet. Zapytywani żydzi, w  
jakim celu palą publicznie w ogniu 
czarne świece, odpowiadali, że to tak 
na „Kapure" wszystkim gojom, któ
rzy ich prześladują! Dowodem tego 
rzekomego przśladowania jest fakt 
tolerowania tego rodzaju praktych 
na ulicach Lwowa!

Drugim znów wybrykiem żydow
skim, tolerowanym we Lwowie było 
ustawienie w  kilku punktach miasta

ścijaninem, a mimo to  próbowałby 
pouczać tubylców, jak mają rozu
mieć nauki Konfucjusza!... A  jakby 
żydzi potraktowali muzułmanina, 
któryby zaczął im wmawiać, że ca
dyk z Góry Kalwarji źle rozumie Za
kon Mojżeszowy i źle poucza wier
nych mu chasydów, zalecając jedno
cześnie słuchanie cadyka z pod Czer
niewic?... Przecie toby było przede
wszystkiem śmieszne — toby była 
właśnie h u c p a!

Lecz żydostwo nie widzi swej śmie 
szności — pismaki w jarmułkach zu
pełnie serjo próbują nam wmówić, 
że Metropolita Sapieha myli się, a 
natomiast Biskup Chomyszyn ma ra 
cję i dobrze rozumie Chrystjanizm! 
,,Oni“ są zawsze mądrzejsi —  „oni“ 
nam komentują filozofów greckich i 
historyków rzymskich, „oni“  piszą 
„prawdziwą" historjozofję Polski i 

innych krajów aryjskich, „oni" na-

we Francji
powiedzialności w przyszłem życiu/

A  więc w konsekwencji wszystko 
sprowadza się tylko od usiłowań, ma
jących na celu zorganizowanie do
czesnego życia materjalnego, prtzy- 
czem prawa jednostki nawet najbar
dziej osobiste, winny być podporząd
kowane interesom kolektywu.

Ale komuniści nie zdają sobie 
sprawy, że taki światopogląd, nada
jąc życiu cechę tymczasowości, nisz
czy temsamem wszelką stałość w 
moralnych stosunkach między ludź
mi. Komuniści nie rozumieją, cz&' 
nie chcą zrozumieć, że głosiząc takie 
idee — niszczą u samych podstaw 
wszelkie więzy społeczne a przez to 
czynią problematycznym i sam pro
blem naprawy ustroju społecznego.

Co się zaś tyczy nowej taktyki 
komunistów — to pnzestali oni obe
cnie zalecać bezpośrednią dokrynal- 
ną walkę z relgją, ujętą w  formę pro 
pagandy ateistycznej. Komuniści u- 
ważają, że najlepszym środkiem do 
poderwania wpływu Kościoła jest wy 
kazywanie niesprawiedliwości społe
cznej, płynącej rzekomo z obecnego 
ustroju społeczeństw chrześcijań- 
skcih.

wielkich kotłów z wodą, pod którymi 
palił się ogień. Do tych kotłów znów 
zbiegali się żydzi, dźwigając stosy 
naczynia, nieraz pełne wory i  do tej 
wrzącej wody zanurzał kolejno to na
czynie, obsługujący kocioł żyd, dla 
koszerowania. Wstrętne te praktyki 
oburzały przechodniów katolików, 
gdyż byli oni obryzgiwani tą  cuchną
cą wodą przy tem „koszerowaniu"

Na Majdanku —  dawniej wiosce, 
obecnie ul. Powiatowej m. Zamościa 
— od niepamiętnych czasów żyło so
bie (wyśmienicie) w pięknej harmo-

rzucają golusowi swoją ekonomję 
społeczną i socjologję, „oni" próbują 
tu narzucić nam w  naszem własnem 
państwie ustrój komunistyczny... Fa 
ktorują, faktorują, faktorują... Te- 
raiz wreszcie zaczynają nas uczyć... 
Ewangelji!

Gdy wreszcie gospodarze mają już 
dość i faktorów i  ich hucpy, gdy de
likatnie proponują zaprzestanie tej 
zabawy i  wyniesienie się z cudzej zie
mi na zbitą twarz... „oni" się obra
żają!

A  do Tel-Awiwu! komentować M aj 
monidesa!

Narazie zaś, zanim jeszcze tu sie
dzicie, dajcie lepiej spokój komento
waniu Ewangelji i pouczaniu nas, 
czy jesteśmy dobrymi katolikami, 
czy też zdaniem waszem, nie. Niech 
wasza hucpa ma wreszcie jakąś gra
nicę, bo cierpliwość także może się 
wyczerpać.

_ I  w tym względzie komuniści po
wołują się na wskazania Lenina, któ
ry  mówił: „Musimy zwalczyć religję, 
bo to stanowi elementarną zasadę 
marksizmu. A le nie wolno ograniczać 
walki z religją do abstrakcyjnych 
rozpraw; trzeba posiłkować się w 
tym względzie konkretną metodą, 
podkreślając przedewszystkiem eko
nomiczne racje, płynące z zasady 
walki klas, i niesprawiedliwość spo
łeczną. Taka metoda osiągnie sto ra- 
izy więcej i doprowadzi znacznie prę
dzej do praktycznego ateizmu, niż 

wszelkie propagandy teoretyczne i 
rozprawy filozoficzne uderzające w 
dogmaty i doktrynę religijną".

W  końcu komunikat wydany przez 
„Conseil de Vigilance“  ostrzega spo
łeczeństwo francuskie przed niedaw
no zapoczątkowaną akcją t. zw. 
„chrześcijańskich rewolucjonistów" 
(chretiens revolutionnaires) i ich or 
ganem „Terre Nouvelle“  („Nowa 

Ziemia"), wyraźnie podkreślając, że 
idee głoszone przez tę grupę o ce
chach pozornie humanitarnych i peł
nych wzniosłego idealizmu, zawiera
ją  zasadnicze błędy niezgodne ze sta
nowiskiem i nauką Kościoła.

naczynia lub też zadymiani i zacza- 
dzani swędem ognisk. Do tych wła
śnie przechodniów należałam więc 
uważam za stosowne za pośredni
ctwem wielce poczytnego pisma po
dać do publicznej wiadomości wyżej 
przytoczone fakty.

Anela Sikorska 
Lwów, Wronowskich 6b.

nji i zgodizie z autor''tonami cztery 
rodziny Izraela.

Tubylcy byli nawet zadowoleni, bo 
usłużni i  „sprytni" starozakonni pro-

wadzili dla wygody pół tysiąca liczą- 
oej wioski cztery sklepiki, gdzie mo
żna było dostać „ w s z y s t k i e g o "  
i niekoniecznie za pieniądze, a co pią
tek i  sobotę oświetlali mroki ulicy 
szabasową iluminacją.

Powstała Polska.
Wcielono wioskę do miasta, zapro

wadzono przymus szkolny, wybru
kowano ulice i oświetlono je  elektry
cznością. Poziom intelektualny miesz
kańców szybko zaczął się podnosić. 
Rozwinęło się w pełni uświadomienie 
narodowe.

W  zgodzie i harmonji dwu ras pow
stał rozdźwięk.

Dwu iizraelickich lokatorów musia
ło opuścić katolickie mieszkania, trze
ci potomek Judy zlikwidował interes 
i mieszka we własnym domu jako 
bezrobotny, czwarty, jako najzamoż
niejszy i najwytrwalszy w  swych 
przekonaniach stał na posterunku i 
przetrzymał zwycięsko wszelkie prze
ciwności, ale przyjaznych spojrzeń i 
znaczących uśmiechów dawnych to
warzyszy zabaw dziecinnych przezwy 
ciężyć nie mógł i dnia 18 marca b. r. 
spakowawszy graty na fury, zam
knąwszy realność na kłódkę — od
jechał, żegnany jasnem i wesołem 
spojrzeniem zebranych sąsiadów. 

 . Jeden z zadowolonych

Nr. 17

(Sensacje1 żydowskiej prasy
Sensacyjki w żydowskiej „Repu

blice" fabrykuje się bardzo chętnie, 
żeby to i dramat jakiś był i krew i 
trucizna... Najwdzięczniejszym ma
terjałem do takich „bomb" są dzie
ci. Szpalty tej gazetki aż się roją od 
„małoletnich". Wedle panów redak
torów taki dodatek okrasza każde 
samobójstwo czy zamach. Bo czem- 
że w  gruncie rzeczy jest dziś w Ło
dzi zwyczajne samobójstwo? Co
dzienny wypadek! Co innego, gdy 
popełni ie „osoba małoletnia"!..

W  numerze 105 na stronie 9 tego 
pisma znajdujemy taką oto sensa
cję o „dwunastoletniej desperatce": 

„Lekarz pogotowia interwen- 
jował wczoraj w  pięciu zama
chach. Wśród desperatów była 

nawet dwunastoletnia dziewczyn
ka.

Dwunastoletnia Anna W., za
mieszkała przy rodzicach przy 
ul. Piotrkowskiej 176 tak sobie 
wzięła do serca sprzeczkę iz ro
dzicami, że zażyła nieznanej mie
szaniny trującej. Rodzice przesz
kodzili dziecku w zamiarze samo 
bóiozym, tak, że mała połknęła 
tylko niewiele płynu".

A  więc sprzeczka z rodzicami, dra
mat, zjamiar samobójczy i ta  „nie
znana mieszanina"! Czytelnik czuje 
dreszcz wzdłuż stosu pacierzowego...

Tymczasem w  tym samym nume
rze owej „Republiki" na stronie 11 
znajdujemy ten sam wypadek w  in
nej redakcji:

„12-letnia Anna Włodarczyk 
(Piotrkowska nr. 176), będąc z 
rodzicami u znajomych, przez o- 
myłkę napiła się płynu przeciw 
pluskwom. Uległa ona zatruciu 
i  lekarz pogotowia po przepłuka
niu żołądka pozostawił ją  w  sta
nie osłabionym na miejscu".

Niema zatem mowy o żadnym dra 
macie. Poprostu dziecko omyliło się 
i cała „tragedja" ograniczyła się do 
przepłukania żołądka! Zwyczajny wy 
nadek... A le przecie „Republika" nie 
może powstrzymać się od „sensacji 
z małoletnią". Gdy niema żadnej re
welacji, to ją  potrafi redaktor sfa
brykować na papierze i  puszcza w 
świat po 15 groszy sztuka... Tylko 
że uprzednio należy izawsze porozu
mieć się, aby jeden drugiego „nie 
wsypał" na następnej stronie...

W  numerze 105 żydowskiego „Gło
su Porannego" wydrukowano taką 
oto rewelację:

Z Leska donoszą:

SKONFISKOW ANO

Komunistyczna propaganda

„Kami’’ n j i .  g  m e  iwie!
Przedświąteczne obrazKi z ulic i,wowa ! “

J A N  F A M U L S K I
BĘDZIN, Hale Targowe 25

poleca: artykuły kolonjalne i nabiał.

Jak Srule i Jośki opuszczali
wieś polską



SKONFISKOW ANO

Chrześcijańska składnica skór

S. PALCZEWSKI
p o l e c a :

Dział skórny: skóry obuwnicze, ry
marskie, pasowe, pasy transmisyjne

Żydzi w Tow. Szkoły Ludowej „k r y s z t a ł "

w Zakopanem
ZAK O PA NE  (— ) Przed wojną 

paradowaliśmy w  szatach ultra-de- 
mokratycznych i ultra-liberalnych, 
zdobnych w różne humanitarne w y
szywki. Obowiązywała nas też nieza
chwiana wiara w asymilację żydów.
A  mimoto w  Kolach TSL-owych pra
cowaliśmy nad podniesienie oświaty 
i  ruchu spółdzielczego, broniąc w  ten 
snosób lud polski przed wyzyskiem 
żydowskim. Więc — rzecz prosta — 
nawet Jankiel cymbalista patrzał na 
TSL niechętnie i udział jego w To
warzystwie musiałby uchodzić za ja
kiś rażący dziwoląg. I  nigdy też nie 
widziałem w  młodości swojej żyda w 
tych kołach, w których pracowałem 
(Przemyśl, Żółkiew, Złoczów).

Wojna nauczyła nas wiele. Mamy 
za sobą matactwa żydowskie w cza
sie rokowań pokojowych, narzuco
ny traktat o mniejszościach, rok 
1919 i 20, występy sejmowe Griin- . 
bauma, a z ostatnich doświadczeń 
walkę o ubój rytualny. Dość. Dziś 
przytłaczająca większość społeczeń
stwa polskiego pozbyła się ideologi
cznych mrzonek, wykoszlawionych 
ad usum obcego elementu, dziś rozu
miemy lepiej, niż przed laty 30, jaką 
rolę odegrało żydostwo w naszem 
życiu politycznem, kulturahiem i go- 
spodarczem.

Więc wciskanie się obcej rasy we 
wszystkie komórki naszego społecz
nego organizmu razi sto i tysiąc ra
zy więcej, niż przed wojną. A  jednak 
—  gdzie żydów niema? Pomijam u- 
rzędy, samorząd, przymusowe zwią
zki zawodowe i gospodarcze. Dość 
spojrzeć na nasze stowarzyszenia o- 
światowe itp. Wszędzie mamy „o fi
cerów łącznikowych". Nigdzie nie je
steśmy sami, nigdy nie mamy swo
body. A  z drugiej strony życie we
wnętrzne żydów dokładnie przed na
mi ukryte. Posiadają oni związki ró
żnego rodzaju wyłącznie dla siebie. 
Goj nie ma do nich wstępu. I  tu le
ży źródło ich przewagi, tu leży źró
dło ich wpływania na naszą psychi
kę. na nasz światopogląd. Najwyż
szy czas usunąć anomalję.

Takie myśli nasunęły mi się z oka-

BRO NISŁAW  G ARLIŃSKI

M AG AZYN  B Ł A W A T N Y  

w Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 19.
poleca po bardzo niskich cenach w 
dużym wyborze: materjały wełniane 
damskie, jedwabie, obrusy, serwety, 
płótna, firanki, dywany, ceraty itd.

*  P R A C O W N IA  O B U W IA  *  

Stanisława WOJSY
Sosnowiec, P iłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna.- Ceny niskie

z ji walnego zgromadzenia TSL, jakie 
odbyło się 27 marca br. Koło ma w 
swojem gronie żydów. W  zeszłym ro
ku, czy przed 2 latv, nawet jeden z 
nich był wybrany na członka wydzia
łu (p. Kohan). W  organizacji, która 
powinna bronić lud polski przed w y
zyskiem żydowskim —  żyd z „kagan
kiem oświaty"! Sytuacja tak dziwa
czna, że aż śmieszną się staje.

Więc cóż dziwnego, że przewodni
cząca Sekcji bibljotecznej swobodnie 
opowiadała o bojkocie autorów cze
skich, co było wyrazem nastrojów 
narzucanych zgóry, a nie Dowiedzia
ła wcale, czy i kiedy zacznie z bibljo- 
teki wyrzucać żydowskie wypociny 
i pornografię, która swoją zgnilizną, 
zatruwa dusze czytającej publiczno-

Sprzedaż SZKŁA, 
PORCELANY 

i FAJANSÓW
Sosnowiec, ul. M ODRŻEjOW SKA 30

„Hale Rozwoju"^;

KRAKÓW
wym arzone-m iasto,turysto w zaprasza d o  sieb ie

Kraków, dawna stolica Polski — 
miasto historycznych budowli, koś
ciołów, pałaców, ulic średniowiecz
nych — „polskie Akropolis", gdzie 
na Zamku Wawelskim leżą królowie 
polscy i bohaterowie walk o niepo
dległość : Poniatowski, Kościuszko 

i Piłsudski, — to miasto jest nietyl
ko skarbnicą historyczną i celem wy
cieczek turystycznych, lecz również 
żywym ośrodkiem współczesnego ży
cia kulturalnego i  sportowego.

Aby dać temu wyraz ■— Kraków 
organizuje w tym roku poraź pier
wszy uroczyste „D N I K R AK O W A" 
w  czasie od 10 do 24 czerwca 1936 r., 
przygotowując na ten okres szereg 
imprez tradycjonalnych, widowisk 
teatralnych, muzycznych i sporto
wych.

Liczni turyści, którzy w  progra
mie zwiedzania miast różnych i tak 
na pierwszym planie stawiają Kra
ków, otrzymują dla swych zamiarów 
zachętę niezwykłą i daleko idące u- 
łatwienia.

Dla ,-,DNI K R A K O W A " organizo
wanych przez Komitet Obywatelski 
wybrano termin, w  którym odbywa
ją się trzy różnego rodzaju uroczy
stości :

Dnia 11 czerwca święto Bożego 
Ciała. Rynek krakowski, jeden z naj
ważniejszych i najpiękniejszych pla
ców świata z przepiękną świątynią 
Marjacką, tworzy jedyne w  swoim 
rodzaju tło dla te j uroczystości, któ
rej równej niema w Polsce.

W  tydzień później wyprawia tu 
swe harce „Lajkonik", a to na pa
miątkę odparcia niespodziewanego 
napadu Tatarów w X II I  wieku.

W  dniu 21 czerwca w wilję św. Ja
na, na brzegach Wisły, u stóp W a
welu — Zamku królów polskich, gro
madzi się dziesiątki tysięcy krako
wian, aby wziąć udział w  uroczystym 
obchodzie „W ianków" na rzecze bo
gato iluminowanej ogniami sztuczne- 
mi.

Do tych tradycyjnych uroczysto
ści przybywa jeszcze abdykacja kró
la kurkowego —  obchód Bractwa 
Strzeleckiego, piękna uroczystość, 
która tego roku obchodzona będzie 
według wkrzeszonego starego cere
moniału.
• A  teraz program „D N I K R AK O 
W A ". Widowiska. W  pierwszym rzę-

W s z y s c jH k u p u ^ ty lk j^ J B O N -S A L A M I^

Wytwórnia ,,S A L A M I”
Jana  B o lise s i BIAŁA-BIELSKO

p o leca : S a l a m i  M B T  własnej produkcji, przewyższającą 
w ' dobroci i jakości n a j 1 e p s ze 

marki zagraniczne

dzie te o podkładzie folkloru Ziemi 
Krakowskiej. W  tym  dziale ujrzymy 
„Wesele Krakowskie", „Hołd Ziemi 
Krakowskiej Orkanowi" z udziałem 
grup Kieleckiej i Podhala. „Sobót
k i" Kochanowskiego itd.

Wspaniały dziedziniec Zamku K ró
lewskiego na Wawelu będzie sceną 
dla wielkiego Festiwalu koncertowe
go Związku Chórów i  orkiestr dl,a 
widowiska „żywych Szachów" oraz 
dla przedstawień teatralnych. W  dzie 
dżinie teatralnej i koncertowej na 
„D N I K R A K O W A " przygotowano 
szereg imprez wartościowych. Teatr 
Miejski między innemi wystawi 
„Krakowiaków i Górali" w nowej in
scenizacji Zygmunta Nowakowskie
go, pod osobistą reżyserją znakomi
tego artysty i  znanego autora. To 
przedstawienie odbędzie się także na 
wolnem powietrzu.

Na dziedzińcu Bibljoteki Jagielloń
skiej ujrzymy tragedję „O  polskim 
Scyluriusie" oraz „Kopernika" w  wy
konaniu młodzieży akademickiej.

W  tym samym budynku usłyszy
my koncert muzyki historycznej, 
przygotowany przez prof. dr. Jachi- 
meckiego.

W  krużgankach gotyckich kościo
ła 00 . Franciszkanów odtwronzone 
zostanie misterjum średniowiecznie 
franciszkańskie.

Na wolnem powietrzu wreszcie uj
rzymy i usłyszymy inscenizację nie
śni ludowych. Bogaty program tea
tralny i  muzyczny wypełni wszystkie 
„D N I K RAKO W A".

Amatorzy sportu znajdą dla siebie 
wiele ciekawych imprez: zawody pił
ki nożnej, zawody konne, gymhana 
automobilowa i motocyklowa, zawo
dy lekkoatletyczne, rozgrywki o mi
strzostwo w łucznictwie, wyścig 
wpław przez Wisłę — oto niektóre 
nozycje wielkiej rewji sportowej Kra 
kowa.

W  zakończeniu dodajmy, że na 
„D N I K R A K O W A " otwarte będą 
cztery specjalne wystawy. Wystawa

„Stary Kraków’", obejmująca zbiór 
widoków i obrazów, oraiz wielką pa
noramę dawnego średniowiecznego 
Krakowa. Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych organizuje w  gma
chu własnym Wystawę pod tytułem 
„Kraków’ i Ziemia Krakowska w 
sztuce". Zarząd Miejski występuje z 
pokazem „Kraków dziś i jutro". U- 
zupełnieniem tvch Wystaw będzie 
konkurs, połączony z pokazem „K ra
ków' współczesny w’ fotografji".

Ten obfity program widowisk i  im
prez uzupełnią zabawy, festyny, jar
marki, kramy średniowieczne. Bar
wne miejsca sprzedaży przyczynią się 
do ożywienia miasta. Niemałą w  tem 
rolę odegra Związek Artystów Pla
styków, przygotowując wędrowną im 
prezę na otwartej scenie i obejmując 
średniowieczne kramy sprzedaży.

Komitet „Dni Krakowa" przygoto
wując tak obfity program atrakcyj, 
postarał się też o daleko idące uła
twienia dla przyjezdnych. W  okresie 
od 10 do 24 czerwca, na podstawie 
Kart Uczestnictwa turyści przyjeż
dżający do Krakowa otrzymają jak- 
najdalej idące zniżki kolejowe, Spo
wodują one niewątpliwie ogromne 
wzmożenie się fa li przyjezdnych, gdyż 
każdy zechce wziąć udział w  świąte
cznych „Dniach Krakowa" w  warun
kach tak niezwykle zachęcających. 
„D N I K R A K O W A " będą też nielada 
atrakcją dla licznych cudzoziemców, 
zwykle tak chętnie odwiedzających 
Kraków. Dla nich będą one znakomi
tą okazją poznania uroku tego mia
sta, o którem p. Germain pisał nie
dawno w „Cahiers Drouot": „Cudzo
ziemca uderza w  tem mieście przedzi
wnie harmonijne związanie wspania
łej, historycznej przeszłości, z tem
pem życia bieżącego... Kraków jest 
wymarzonem miastem turystów cu
dzoziemców. Tutaj bowiem na każ
dym kroku spotyka go coś niezwy
kłego, pięknego, dającego niezapom
niane wrażenia i głębokie wzrusze
nia".

Gdy IceK nazywa się Leszczyński
O TEM, JA K  ŁÓDZKI ŻYDEK C H C IA Ł  ZAROBIĆ 10 TYS. ZŁOTYCH

ŁÓDŹ (— ) Na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w  Łodzi za
siadł tajny doradca prawny „pokąt- 
niarz" 34-letni żyd Icek Leszczyński.

Pożyczył on na hipotekę 10.000 zł 
Mosizkowi Goldbergowi, a po jego 
śmierci w  1933 r. adwokat, któremu 
powierzono sprawy spadkowe, wypła 
cił dług wraz z procentami, na co Le
szczyński wystawił pokwitowanie. 
Tenże adwokat, gdy w jakiś czas 
miejsce dawnego pokwitowania jest 
inne, podpisane przez Leszczyńskie
go.

Gdy w  jakiś czas później, Leszczyń
ski wniósł do prokuratury skargę, że

sfałszowano jego kwit i podstępnie 
pozbawiono majątku, zarządzone zo
stało dochodzenie, które ujawniło, że 
Leszczyński w  nieustalony sposób 
zdołał oryginalny kwit wykraść z akt 
sprawy, podstawił fałszowany kwit i 
w  ten sposób zamierzał uzyskać u- 
nieważnienie aktu i podjąć jeszcze 
raz kwotę 10.000 zł.

Został on uznany winnym kradzie
ży  dokumentu, sfałszpwania pokwi
towania i wprowadzenia sądu w błąd. 
Za każde z tych przestępstw Lesz
czyński skazany został na łączną ka
rę roku więzienia.
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Niedawno jedno z pism warszaw
skich ogłosiło dane statystyczne o 
przypływie kapitałów z całego świa
ta  na cele budowy państwa żydow
skiego w  Palestynie. Okazuje się z

MANEWRY
„H ŁG D EJ JU D Y “

Żabotyński —  reb —  marszałek1) 
Prowadził nas w  poniedziałek 
Niewiadomo —  gdziesz....
„Smirno! na się, mężny żydzie, 
„akto się w  ataku idzie 
„N a  tę polską w iesz!" —

Trochę borkiem, trochę laskiem 
Z  wielkim krzykiem, piskiem, wrza

skiem
Szliśmy —  ein, zwei, drei...
Stu „haluców" ze straszaki,
Coby strzelić do polaki 
Wypędzić ich z kraj!

Potem  poszliśmy w  kolumnę 
Takie piszne, takie dumne.
Niech się dziwi goj...

Sztandar z wiatrem migał w  strony, 
Kolor jemu buł czerwony 
I  napis „D o to j!"3)

Kiedy wiesz już buła bliski,
Ksiknął wisz nasz „Hałte piski, 
„Słuchacz rozkaz m ój!
„Zaraz będzie wieś ta nasza 
„ I ,  gdy szczelna ja  z pałasza,
„Mach a trzask4) i bój!
„Do ataku droga gładka 
„ I  nie może bicz wypadka 
„A n i z kuń ni z wóz.
„A le  po te j równej drogie 
„Ja z piechotem iść nie mogie. 
„Czemu? W ys y  dus?
„Trebno obejść wiesz izdaleka,
„B o tam pies jest zły, co szczeka. 
„Prosto pójdzie któż?
„Teraz, Mistrz Jodo, szmiele 
„Z  generałem Kohn na czele 
„Rovenow atak rusz.

Już!!"

Wtem  wyskoczył Maciek z pałkiem 
I  pogonił za marszałkiem:
„Poszły żydy, won!“
A  za Maćkiem kundel z budy 
Chwycił z tyłu chlubę Judy 
Generała Kohn!

U j, m y z krzykiem i  hałasem 
Uciekali z borem, z lasem 
A j  waj mir, giewałt!
Poprzez pola, płoty drzewki 
I  dopiero na Nalewki 
M y zrobili hałt!

Tutaj nic się nam nie staje,
Tu nas strzegą policaje,
Bronić miotłem stróż...
T y ^ o  szkoda że do L ig i 
Wnosić skargi, choć na migi,
N ie  możemy już!

Jan Marcióczyk

4)  żabotyński nosi u syonistów ty 
tuł —  marszałka.

*) „Sm irno!" —  „baczność!"
3) „D oto j" —  Precz.
4) „Mach a trzask" —  żydowska ko

menda „P a l!"  (naturalnie ze stra 
szaków ).

ŁÓDŹ (— ) Władze administracyj
ne podjęły ostatnio energiczną akcję 
w  kierunku likwidacji domów publi
cznych w  Łodzi.

Akcja ta dała też pozytywne re
zultaty. Ostatnio opieczętowano w 
centrum miasta 9 -domów publicz
nych, mianowicie: przy ul. Piotrkow
skiej 110 (właśc. Ita  Kus), Piotrkow

niej, że. najwięcej funduszów na ten 
cel dostarcza Polska. Polska, która 
nie może się zdobyć na wybudowa
nie ani jednej nowoczesnej drogi ko
lejowej, która tysięcznym rzeszom 
dziatwy musi odmawiać nauki, po
nieważ nie ma pieniędzy ani na budo
wę gmachów szkolnych ani na opła
cenie nauczycieli — ta sama Polska 
wysyła rok rocznie olbrzymie kapita
ły  na budowę i rozbudowę żydow
skiego państwa w  Palestynie.

A le są inne jeszcze potrzeby ży
dowskie, na które szerokim strumie
niem płyną z Polski pieniądze. Na
przykład koszty nauki młodych ży
dów i  żydówek w szkołach zagrani
cznych. Do niedawna każdy zamoż
niejszy żyd w Polsce uważał >za swój 
„narodowy" czy rytualny obowiązek 
wysyłanie swoich dzieci do szkół nie
mieckich. W  większych miastach 
Rzeszy niemieckiej istniały szkoły 
średnie, jakby zgóry przeznaczone dla 
żydowskiej młodizieży z zagranicy. 
Największy odsetek uczniów w  tych 
szkołach stanowili żydzi z Polski. A  
jak wielkie było zażydzenie uniwersy
tetów, wiemy dobrze ze statystyk, 
ogłoszonych po przewrocie hitlerow
skim. I  wiemy także, że więksizość 
żydów na uniwersytetacn niemiec
kich stanowili żydzi zagraniczni, w 
szczególności żydzi ze Wschodu („O- 
stjuden"). Byli to więc żydzi z Pol
ski

Po przewrocie hitlerowskim wszy
scy zagraniczni żydzi z  niemieckich 
szkół średnich i niemieckich uniwer
sytetów przenieśli się bądź do Szwaj
carji, bądź do Anglji. Najwięcej je 
dnak przeniosło się do szkół angiel
skich. Londyn jest od trzech lat mia 
stem, do którego chmarami wędru
je  młodzież żydowska z Polski po r.a-

I?ie masz takiego wśród ludzi my
ślących człowieka, któryby zaprzeczył 
że ofiara krwi jest jednym z tych 
najbardziej ważkich na szali ofiar 
czynnikiem, posiadającym wielki ga
tunkowy ciężar. Pnzytem siła tej o- 
fiary jest tem większa im  z większej 
wypływa świadomości celu dla jakie
go tę ofiarę się składa. Dzieje Polski 
w dobie odbudowania państwa i  po 
jego odbudowie były już nieraz w i
downią ofiar krwi.

Zrazu lała się więc krew polska 
na pobojowiskach całego świata; 
przelewano ją  ze świadomością ofia
ry dla rodzącej się jutrzenki swobo
dy i wolności. Tam nawet, gdzie te j 
świadomości w pełni nie było ofiara 
rzucona na szalę ważyła.

Polała się także krew rzęsiście w 
roku 1920. Cel te j ofiary był wiado
my iż aż nadto widoczny. Masy pol
skie dawały i ponosiły te ofiary dla 
Polski. Ofiara krwi była tak wielka, 
jak wielki był cel, o który się walka 
toczvła.

Polała się już w  niepodległem pań

ska 114 (Zofja  i  Anna Orłowskie), 
przy ul. A leje Kościuszki 41 (Chana 
Kudesz), 11-go Listopada 7 (Sura 
Wajnszjykel), 11-go Listopada 9 
(Chana Kagan), 11-go Listopada 41 
(Chana Goldberg), 11-go Listopada 
44 (Hendla Handelsman), Wólczań
ska 9 (Chana Klajnberg) i A l. 1-go 
Maja 17 (Fajga Kruszel).

uczelnie londyńskie około trzystu ży
dów, a w średnich zakładach nauko
wych angielskich kształci się około 
stu łódzkich „jingelesów" żydow
skich. Liczba paszportów studen
ckich i uczniowskich, wydanym ży
dom przez łódzkie władze administra 
cyjne, jest coprawda znacznie więk
sza, lecz mówimy tutaj tylko o ży
dach, kształcących się w  Anglji. 
Przyjmując że koszty nauki i utrzy
mania w  Anglji wynoszą przeciętnie 
350 zł na osobę miesięcznie, co w y
daje się stawką bardzo skromną, tem 
bardziej, że do Londynu wyjeżdża 
ią tylko dzieci zamożnych ludzi, o- 
trzymamy miesięcznie koszt tej „na
ukowej emigracji żydowskiej do je
dnego tylko Londynu i z jednego ty l
ko miasta w Polsce w  okrągłej kwo
cie 140.000 złotych, albo okrągło pół
tora miljona złotych rocznie, przyj
mując oczywiście, że na wakacje ży- 
dziaki wracają do kraju.

Gdyby można ustalić, jaka jest o- 
gólna liczba żydów, wyjeżdżających 
rok rocznie z Polski na naukę w szko 
łach zagranicznych, przekonalibyśmy 
się niewątpliwie, że emigracja ta ko
sztuje nas miljony.

Jeżdżą wprawdzie i  Polacy na na
ukę do szkół zagranicznych, ale licz
ba ich jest tak mała, że naprawdę 
nie warto o nich wspominać. Poza 
Gdańskiem, którego w  tym wypadku 
nie można traktować jako „zagrani
cy" niema obecnie w  żadnym kraju 
europejskim większej grupy młodzie
ży studenckiej z Polski. Tak zwane 
„kolonje polskie" przy uniwersyte
tach zagranicznych składają się w ca 
łości prawie z żydów.

Liberalizm władz administracyj
nych przy wydawaniu studenckich 
paszportów zagranicznych, gdy cho
dzi o żydów i żydówki jest wprost

stwie krew na ulicach Krakowa w 
r. 1923. Cel te j ofiary niewiadomy. 
Polscy żołnierze ginęli. Wiadomo ty l
ko, że „obrońcy" ludu socjaliści wraz 
z żydami tę ofiarę spowodowali. Lecz 
rachunek za bezcenną wartość ofiar 
krakowskich nie został wyrównany, 
bo nie było wielkiego celu, celu świę
tego, któryby uzasadniał potrzebę, 
konieczność te j tragicznej hekatom- 
by...

Po tem ucichł na jakiś czas me- 
loch, widocznie nasycony. Tu i  ów
dzie tylko od czasu do cziasu ktoś 
odszedł w  zaświaty. Niekiedy nie wie
dziano nawet jak.

Nadszedł rok 1936. Padają znowu 
ofiary i  to coraz częstrze. Giną ludzie 
anonimowo z podburzonego tłumu, 
bez żadnego wielkiego celu, bez jego 
świadomości, bez wielkiej idei. Ślepe 
ofiary tych, dla których głód i bezro 
bocie polskich mas stały się doskona 
łem narzędziem niskich celów poli- 
tycznvch. W róg Polski i  polskiego 
proletariatu socjalizm i komunizm, 
wróg polskich zgłodnianych mas, dro 
ga ich niewinnych w gruncie rzeczy 
ofiar pragnie się „odrodzić" i  powró
cić do znaczenia.

To trzeba tu wyraźnie stwierdzić, 
bo tam nietylko komuna macza pal
ce, ale także druga żydowsko-polska 
międzynarodówka. T e j roboty nie u- 
kryją udane „łzy " żydowsko-sccjali- 
stycznej prasy, która dranują się na 
rzekomych obrońców polskiego prole 
tarjatu, który ginie na ulicach miast 
zbiera „o fiary " pieniężne dla rodzin 
ofiar tych wydarzeń. To nie ukryje 
w żadnym wypadku bijącego w  oczy 
faktu, że prasa ta wyraźnie żeruje 
na ofierze krwi Bogu ducha winnych 
bezrobotnych Polaków. Moloch socja ■

niezrozumiały. Z jednej bowiem stro
ny trąbi się nieustannie przez radjo 
i w  prasie, że nie wolno nam nadu
żywać wyjadów zagranicę, gdyż każ
dy grosz, jaki obywatel Polski wyda 
zagranicą, musi być przez Polskę za
płacony w  złocie, skutkiem czego cier 
pi na tem nasza waluta, a z drugiej 
strony każdy żydziak z łatwością o- 
trzymuje paszport studencki do Lon
dynu lub gdzieindziej, chociaż zgó
ry  wiadomo, że taki właśnie studen
cki paszport jest największem obcią
żeniem dla waluty, ponieważ pociąga 
on za sobą stały wydatek miesięczny 
na utrzymanie i opłatę kosztów na
uki.

Zato gdy czasem zdarzy się, że ja 
kiś Polak i aryjczyk musi nagle i na
prawdę koniecznie wyjechać zagra
nicę na kilka dni, czy to do łoża cięż
ko chorego członka rodziny, czy dla 
załatwienia jakichś ważnych spraw 
rodzinnych lub majątkowych, to 
przeważnie paszportu otrzymać nie 
może, zwłaszcza jeśli nie jest w  sta
nie zapłacić pełnej taksy.

Nie mamy oczywiście przeciw te
mu, by jak najwięcej żydów wyjeż
dżało do szkół zagranicznych, nie- 

chajby nawet cała młodzież żydow
ska kształciła się w Londynie, gdyż 
mielibyśmy wtedy spokój w  naszych 
szkołach i zapanowałaby w nich izdro 
wa atmosfera —  ale nie wolno wy
syłać zagranicę polskiego złota na 
żydowskie potrzeby. Niech żydzi 
kształcą się zagranicą na koszt za
granicznych żydów, a nie na koszt 
eolskiego gospodarstwa narodowego. 
Wysyłanie pieniędzy zagranicę powin 
no podlegać kontroli. Polska nie mo
że dawać pieniędzy ani na budowę 
państwa żydowskiego w  Palestynie, 
ani na kształcenie się żydów w  za
granicznych szkołach.

listyczne - żydowski zaciera ręce z 
radości i próbuje płacić rachunek za 
przelaną krew polską zbieraniem pie
niędzy od różnych żydowskich Bun- 
dów, sądząc, że żydowskie srebrniki 
będą mogły oszuszyć łzy, krwawe łzy 
polskich osieroconych matek i dzie
ci. N ie masz dziś większej hańby dlą 
uczciwego Polaka jak patrzeć na to 
makabryczne zjawisko, gdzie krew 
polską próbuje się wysusizyć żydow- 
skiemi srebrnikami. W  języku socja- 
listyczno - żydowskim nazywa się to 
„solidarność proletarjatu bez „różni
cy narodowości", z tem oczywiście, 
że piną wyłącznie Polacy, a żydzi 
spieszą z „ofiarnością"!

Równocześnie „towarzvsz“  N ie
działkowski w „Robotniku" wyraźnie 
mówi, że ofiar można uniknąć tylko 
wtedy, gdy będą rządy socjalistycz
ne i edy się zrobi „gospodarkę pla
nową". Wiem”  że wr tem tkwi sedno 
rzeczy, że rzuca się bezrobotnych na 
ulicę, by ich kosztem dać Polsce ko- 
mintern nr. 2 z jakimś żydem X  lub 
Y  na czele. N ie chodzi tu o żołądki 
bezrobotnych, bo dla tych co zginę
li jest już obojętne, idzie tu o cele 
polityczne żydowsko - polskiego boł- 
szewiizmu.

Tej robocie przypatrywać się bez
czynnie nie można, bo cele I I  i H I 
międzynarodówki są nie warte ani 
kropli krwi polskiej, która może słu
żyć tylko wielkim i świętym napraw
dę celom.

Te i robocie nie trzeba przeciwsta
wiać bagnetów polskich, bo żydom i 
marksizmowi o to właśnie chodzi.

Lecz podszepty agitatorów trzeba 
zastenić nietylko chlebem, ale także 
wielką wiarą w  wielkie cele narodo
we, polskie.

Kto czerpie zyski z nierządu?
N A  9 ZLIK W ID O W A NYCH  LU PAN AR Ó W , 8 N A LE ŻA ŁO  DO ŻYDÓW

ukę. Sama Łpdz wysyła na wyższe

łem iDgifraiBigiilM .
Nefmarginesie zajść w Częstochowie, Krakowie i Lwowie



Do Sportowców!
Wiosna już w  całej pełni, zielone 

murawy boisk sportowych zapełnią 
się młodzieżą łakn ąć  powietrza, ćwi
czeń i wyżycia się. Nim jeszcze pro
mienie ogrzeją ziemię, a w y rozpo
czniecie rywalizację w poszczegól
nych działach sportu, zastanówcie 
się. czy wszystkie poczynania i pla
ny wasze na sezon bieżący są zgod
ne 25 uczuciami Narodu, czy nie po
niżają twej godności człowieka, jak 
i  Polaka. Sport jest zabawą i ina
czej traktować go nie możemy. Do 
zabawy zaś wybieramy sobie towa
rzystwo godne nam samym i dlate
go rywalizując w  sporcie musimy 
szukać jednak zespoły ludzi godnym 
nam, szlachetnych i koniecznie Pola
ków. Wiemy również, że zwycięża 
ten kto zasługuje na to czy lepszą 
kondycją fizyczną czy też przygoto
waniem. Klęska w zawodach lub 
spotkaniach musi być traktowana 
szlachetnie tak przez zwycięzców jak 
przez zwyciężonych. Drużyny polskie 
wszelkiemi siłami starać się powin
ny o wyplenienie tych wszystkich 
złych porywów spowodu niepowo
dzeń i klęski, które w  oczach ludzi 
trzeźwo patrzących na świat, robią 
wrażenie dziczy i braku kultury. Po
nieważ ekscesy o jakich domyślacie 
się czytelnicy zdażają się na zawo
dach drużyn żydowskiej i polskiej, 
przytoczę tu dwa wypadki, z których 
sami osądzicie, kto ma racje, kto wam 
dobrze życzy i komu zależy na tem, 
by sport był zabawą ludzi wolnych 
z wolnymi.

Rzecz dzieje się w miasteczku pro- 
wincjonalnem. Na ringu bokserskim 
znajduje się dwóch młodych ludzi, 
Polak i żyd. Sala przepełniona. Pu
bliczność jednak przeważnie żydow
ska. Uderzenie gongu, kurtuazyjne 
podanie rąk i robota. Sypią się ude
rzenia, którym towarzyszą krzyki 
publiczności w  żargonie. Salek bij, bij 
Salek. Skaczą kogutki przy akom- 
panjamencie zazwydżonej publiczno
ści, wytrącają sobie szczeki, krew się 
leje. Pfu. Wyszedłem. Przytoczyłem 
ten epizod, który spewnościa sami 
przeżywaliście. Czy w sercach wa
szych nie zrodziła sie pewna myśl, 
pewien niesmak poniżenia i pogardv 
dla samego siebie. A  teraz z zawo
dów w piłkę nożna —  można pisać 
wiele, wiele o poniżeniach, które mi
mo zwycięstwa ponosimy. Sport jest 
międzynarodowy, tak mówią żydzi, 
m y jednak nie traktujemy te j mię- 
dzynarodowości na codzień, na wła
snym gruncie. N ie rywalizujmy z ty 
mi, którzy są naszymi wrogami w ży
ciu gospodarczem i społecznem. 
Chodźmy po własnych drogach spor
towych w myśl zasad idei narodo
wej. My do swoich. Czy brak nam 
rąk i nóg, aby pokazać, że wiele, wie
le zdziałać można bez pomocy obcych 
elementów.

Redakcja „Polskiej K arty" chcąc 
udostępnić drużynom polskim roz
grywki towarzyskie, pośredniczyć 
będzie w  zamawianiu drużyn na za
wody. Jeżeli która z drużyn ma czas 
wolny od rozgrywek ligowych, a ma 
zamiar w  tym czasie rozegrać 'zawo
dy towarzyskie niech napisze do re
dakcji dołączając znaczek na porto i 
podając dokładnie swoje warunki. 
Myślimy, że projekt powyższy znaj
dzie wielu zwolenników wśród napra
wdę narodowo uświadomionych spor 
towców, co podniesie naszą powagę 
sportową i uwolni niejednokrotnie od 
niepożądanych współzawodników. Ró 
wnocześnie otwieramy na szpaltach 
naszego tygodnika sportowy dział, w 
którym potępiać będziemy tych, któ
rzy w  zaślepieniu pomagają do po
niżenia sportowego nas Polaków.

Nael

Chcesz ajarzmić teściową kup jej 
„ANTO NETK I* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A  że smak tych pierników ucisza
ją  waciki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup je j 
„A N TO N E TK I". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

BAKCYLE!
Każdy debrze wie, że gdy zacho

ruje musi być przyczyna tej choro
by i  że należy zaraz pierwsze obja
wy usuwać w sposób radykalny lub 
stopniowy, a skuteczny, by chory 
przyszedł do zdrowia. A le nikt się 
nie zastanawiał nad wielką chorobą 
społeczną, która ogarnia całe życie 
gospodarcze i kulturalne państwa i 
grozi zupełna zagładą przez! zagra
bienie kapitału, handlu, przemysłu i 
kredytu prywatnego. Ażeby uwypu
klić tę chorobę przyjrzyjmy się po
niżej statystyce. Na ogólny stan za
ludnienia w  Polsce przypada prawie 
3.5 miljona żydów. A  jak rozdzielo
ny jest kapitał kraju według naro-

proc. nieruchomości miejskich, 80 
proc. zakładów przemysłowych, 85 
proc. handlu i 9Q proc. kredytu pry
watnego i teraz w ostatnich czasach 
dobiera się do rolnictwa do ostat
niej twierdzy narodu polskiego. Dzi- 
wnem się to zdaje ale tp fakt. Rol
nictwo żydowskie kwitnie na kre
sach wschodnich, są tam całe wsie 
żydowskie 1829 rodzin żydowskich 

na kresach wschodnich utrzymują 
się z roli. Coraz lepiej umacniają się 
na roli, mają swoich instruktorów i 
inżynierów rolnych. Powstają nowe 
towarzystwa rolne, które mają na 

celu przygotować fachowców żydow
skich, jak trzeba gospodarować na

dowości? I  tak żydzi posiadają 75roli. Najbardziej owocną działalność

Masowe aresztowania
faszystów w Hiszpanii

RZĄD ZNIÓSŁ STAN  W YJĄTK O W Y, A L E  ZASTRZEGŁ SIĘ, ŻE CZY
N I TO POD W ARU NKIEM , ŻE N IE  ZO STAN IE  ZAKŁÓCONY SPOKÓJ

M AD R YT  (— ) Na terenie Hisz
panji w  dalszym ciągu trwają are
sztowania członków stronnictw faszy 
stowskich. W  samym Madrycie are
sztowano około 800 osób, a na pro
wincji kilka tysięcy.

W  środę zniesiono stan wyjątko- 
wy i cenzurę, jednakże rząd zastrzegł

się, iż  czyni to pod warunkiem, że 
nie zostanie zakłócony spokój. Mini
strowie uzgodnili między sobą, iż pre 
zydentem zostać winna osobistość o 
przekonaniach szczerze republikań
skich i nie stojąca na czele którego
kolwiek ze stronnictw.

Niesłychany napad w Nowym Sączu
TŁUM  ŻYDÓW PO BIŁ  D O TKLIW IE  KOBIETĘ POLKĘ, W Y B IŁ  DZIE

CKU OKO I  POTURBOW A Ł  PA R O B K A  P O LA K A

N O W Y SĄCZ (— ) Onegdaj w  go
dzinach wieczornych tłum żydów
zmierzających na pogrzeb zmarłego 
rabina, zatrzymał jadących przez 
miasto p. Kiełtykową, je j 10-miesię- 
czne dziecko i parobka i ze słowami 
„uciekajcie z miasta", dotkliwie ich 
pobił.

Panią Kiełtykową, żonę wybitnego 
działacza strzeleckiego uderzono w

"łowę kamieniami, pobito kijami, ma 
łemu zaś dziecku wybito oko. Kiedy
narobek staną ! w  obron ie dziecka i
kobiety, tłum żydów rzucił się na nie 
go, zniszczył wóz, a samego parobka 
w  okropny sposób pobił.

Jak się dowiadujemy, sprawą za
interesowała się natychmiast policja, 
która wszczęła śledztwo.

iieiDta oDiaoowaf z zyfiami
PO ZŁOŻENIU  ODPOW IEDNICH OŚWIADCZEŃ PO LA C Y  OPUŚCILI 

SA LĘ  ZEBRAŃ

LU B L IN  (— ) Projekt nowego sta
tutu dla celów rzemieślniczych w y
wołuje ze strony świata rzemieślni
czego wiele protestów. Ponieważ mial 
on być zaopinjowany przez poszcze
gólne Izby Rzemieślnicze, przeto w 
związku a tem lubelska Izba Rze

mieślnicza zwołała zebranie cechów 
celem omówienia tej sprawy. Nieste
ty  cechy nie mogły się należycie przy 
gotować do dyskusji, gdyż nie otrzy
mały odpisów projektu.

Na zebraniu doszło do demonstra
cji. Przedstawiciele rzemiosła pol
skiego oświadczyli, że nie chcą oma
wiać sprawy statutu łącznie z żyda
mi, których na zebranie przybyła 
dość duża ilość. Po złożeniu odpowie

dnich oświadczeń rzemieślnicy pol
scy salę zebrań opuścili. Sprawa sta
tutu dla cechów omawiana była w 
niedzielę 19 ub. m. na zjeździe ogól
nopolskim, który odbył się w  W ar
szawie.

Apelujemy do naszych Sympa 
tyków, Czytelników i Prenumeratoró 
w, by pamiętali o regularnem wpłać 
aniu prenumeraty za II  kwartał b. r. 
i zaległości, oraz o popieraniu swojej 
prasy przez fundusz prasowy.

0 straże dla handlujących zydaw
ZN A M IE N N A  U C H W AŁA  N A  ZEBRAN IU  O RGANIZACYJ ŻYDOW

SKICH H A N D LA R ZY  W  ŁODZI

pod tym względem rozwijało „Towa
rzystwo Szerzenia Pracy Zawodowej 
Rolniczej wśród Żydów". Dopiero 
kiedy do rejestru sądowego zgłoszo
no towarzystwo pod nazwą „Zwią
zek zawodowy rolników - żydów w 
Polsce", społeczeństo polskie przeko
nało się, że żydzi mają zamiar usu
nąć rolników chłopów a sami osiąść 
na roli. Dziś ta sprawa nie powinna 
być nam obojętna tylko zastanowić 
się, jak przeciwstawić się nowemu 
nieoczekiwanemu niebezpieczeństwu. 
Niebezpieczeństwo ze strony żydów 
wzrasta bo także liczebnie żydzi szy
bko wzrastają.: Rocznik statystycz
ny z 1927 r. —  stosunek przyrostu 
naturalnego w miastach powyżej 

25 tys. miesekańców przyrost dla 
ludności rzym.-kat. 30 osób na 1 tys. 
mieszkańców, a żydów 33 osób, zaś 
w miastach poniżej 25 tys. mieszkań 
ców przyrost ludności katolickiej 
wyraża się liczbą 38 osób, a żydów
51. Pismo „Lekarz Polski" nr. 9 z 
1934 r. podaje, że polski przyrost 
naturalny spadł do 12— 16 osób na 
1 tys. mieszkańców. Tak szybkiego 
spadku urodzin niema żadne państwo 
europejskie. Z tego korzystają mniej 
stości narodowe a szczególnie żydzi 
i  opanowują całe życie gospodarcze 
kraju. Wzamian co dają dla pań
stwa? Formalnie 4.5 proc. obywa
teli spełnia powinność wojskową, a 
żydzi przyjmują udział w  służbie woj 
skowej 2  proc. ogólnej liczby, czyli 
mniej dają 2.5 proc. obywateli do 
wojska. Dzieje się tak; gdy przycho
dzi okres poborów rekruta do woj
ska żydzi głodują tak, że na komi
sję pozostają szkielety lub wywołu
ją  kalectwa organizmu, żeby w  w o j
sku nie służyć. Takiego przykładu 

może nam dostarczyć Busko-Zdrój, 
Stopnica i Nowy Korczyn, gdzie du
żo żydków uchylało się od służby 
wojskowej z roku na rok stosując 
„kurację głodową" i inne środki 
przeciw zdrowiu, ażeby nie spełnić 
obowiązków obywatelskich, lecz im 
się to nie udało, bo sprytne Władze 
administracyjne wykryły tę aferę 
poborowych „niezdolnych** do czyn
nej służby wojskowej wezwała na 
dodatkową komisję poborową, gdzie 

okaizało, się, że między nimi było 
kilku zdolnych do służby wojskowej 
jak z Buska-Zdroju M. Szpigelman, 
J. Taubeublat i wielu innych ze Sto
pnicy i z Nowego Korczyna. Obecnie 
już są wcieleni do szeregów wojsko
wych a winni za współudział będą 
odpowiadać przed sądem. Dobrze o 
tem wiemy, co żydzi dają dla pań
stwa: zdali oni egzamin swej dzia
łalności w Krakowie i Lwowie. Głę
bszą analizą tych wypadków wykry- 
ie sprawców zaburzeń w całvm kra
ju, którzy sieją epidemję choroby 
zaraźliwej, rzucając ziarno niezgody 
w rolę przez nich przygotowaną. Ta 
choroba wymaga natychmiastowego 
leczenia, ale nie w  postaci zastrzyku 
z kokainy lub morfiny jaki był w 
Przytyku, który złagodził nieco ból 
chwilowo na jednej części organizmu 
a pozostały organizm jest toczony 
nrzez bakcyle. Lekarstwo musi być 
pkuteczne, które wyrwie życie gospo
darcze z ich rąk, zatrudni bezrobot
nych, a temsamem uniknie się roz
lewu krwi.

A. Poland

ŁÓDŹ (— ) Ostatnio podczas roz
dawania ulotek przeciwżydowskich 
doszło do awantur, między innemi w 
halach targowych przy Placu Leon- 
hardta.

Żydzi napadli na rozdających ulo
tki, którzy przeciwstawili sie napa
ści i odparli atak. Niemniej jednak 
władze administracyjne pociągnęły 
do odpowiedzialności jedynie kolpor
terów ulotek, choć zasadniczo nale
żało pociągnąć wszystkich za bójkę. 
Sąd okr. w Łodzi skazanych za „nie

dozwolony" bojkot kolporterów już 
w kilku sprawach uniewinnił i  uchy
lił orzeczenie starostwa grodzkiego.

Sprawa ta była poruszana w orga
nizacjach żydowskich handlarzy i 
kupców, przyczem podjęto bardzo 
ciekawe uchwały, a mianowicie, by 
zorganizować samoobronę' we wła
snym zakresie, przez stworzenie pła
tnych strażników, którzy, uzbrojeni 
w kije, czuwaliby nad porządkiem i 
bezpieczeństwa handlujących żydów.

W A ŻN E  D L A  P.T. DUCHOW IEŃ
STW A I  KOMITETÓW  

KOŚCIELNYCH
Pracownia art. rzeźbiarsko-pozło- 

tniczo-stolarska wykonuje nowe i  
oćriawia stare: ołtarze, ambony, kon
fesjonały, feretrony, ławki, bramy i 
figury.

Projekty bezpłatne, ceny bezkon
kurencyjne, wykonanie solidne i ter
min wykonania są dewizą wytwórni.

S TA N IS ŁA W  KOZIOŁ
Wola Rzędzińska —  poczta Tarnów;



W  Polsce huczy! Na powierzchni i  pod ziemią! Podnosimy głos ostrzeżenia... Żądamy zmian! 
łlestynyn i zagranicę! D o ś ć  dzisiejszych „mądrości" finansowych i ekonomicznych! D o ś ć

D o ś ć  wywożenia polskich pieniędzy 
do Palestynyn i zagranicę! D o ś ć  dzisiejszych „mądrości" finansowych i ekonomicznych! D o ś ć  spłacania starych długów — dwukrotnie 
dziś mocniejszym pieniądzem. D o ś ć  rujnowania ludzi — dla przyjemności żydowskich kapitalistów. Ż ą d a m y  dewaluacji złotego! Żą
damy ograniczeń dewizowych! Żądamy upaństwowienia wielkokapitalistycznych przedsiębiorstw. Żądamy zerwania z głupią polityką „zagrani
cznych kredytów". Żądamy uruchomienia fabryk i warsztatów dla rynku wewnętrznego. Żądamy pracy i chleba dla ogółu polskiego. Żądamy 
stanowczej walki z żydowską i  zagraniczną okupacją gospcdarczą. żądamy radykalnych zmian ekonomicznych i ogólnych. Polska zamiera od 
10-letniego sanacyjnego gadania, kiedy im narody — krzepną. Polskanie chce i nie może czekać drugich takich 10 lat, — bo je j nie dadzą 
sąsiedzi... Wszyscy do pracy! W  imię esikiem lub częściowo bezrobotnych polskich nędzarzy, w imię obrony granic, w imię naszego honoru 
narodowego! Żądamy radykalnych zmian! żeby nie było zapóńno... ________________________

Czy pamiętasz
Czy pamiętasz, jak było u pepe- 

sowców w dobrych czasach? Czy pa
miętasz, że ich przywódcy myśleli 

tylko u tłustych swoich posadach? 
Czy pamiętasz, że Ty, polski nędza
rzu, tak wtedy, jak i dziś, musiałeś 
obejść się smakiem?

Czy pamiętasz, jak PPS „wprowa
dzała socjalizm" przez rujnowanie 
polskich piekarzy, jak wyrzuciła w 
błoto miijon złotych publicznych pie
niędzy, budując wielką miejską pie
karnię? To było dla nich najważniej
sze... Od tego te mędrki zaczynały... 
Czy nie wiesz, że PPS to pierwsi o- 
brońcy żydowskich bogaczów? Pol
ski nędzarzu — PPS wiecznie ci bę
dzie obiecywać, aż ty  zczeźniesz, aż 
zmarniejesz do cna...

Czy nie rozumiesz, że dzisiejsza 
Twoja nędza to „dobrodziejstwo" 
dziesięcioletnich rządów BBWR. ZZZ. 
i  całej zażydzonej sanacji? Co oni 
Ci dali, polski nędzarzu! Zastanów 
się nad tem.

Czy możesz spodziewać się rady
kalnej zmiany od wczorajszej prawi
cy narodowej i od reakcji społecznej ?

Czyż nie rozróżniasz szczerego, i- 
deowca lewicowca od wielu „pol
skich" niby komunistów, od tych 
podłych żydowskich pachołków, od 
tych łobuzów, którzy za marny grosz, 
za kieliszek wódki gotowi są na bra
tobójczą walkę polskiego nędzarza z 
drugim. Gdzie tu sens, gdzie poważ
na polityka?! Och, jak śmiałby się z 
takiego „komunisty", z takiego sługi 
żydowskich bogaczów potężny duch 
Lenina...

Rodaku nasz!
Robotniku polski!
Polski nędzarzu!
Twoje miejsce pod wiśniowym 

sztandarem!
Precz z żydowskimi bogaczami!
Precz z okupacją zagranicznych 

kapitalistów!
Precz z wywozem polskich złotych 

do Palestyny i  do zagranicznych ban
ków!

Upaństwowienie wielkokapitalisty
czne przedsiębiorstwa; uruchomić 
przemysł dla rynku wewnętrznego.

Pracy dla robotnika!
Godziwej ceny za plony rolnika!
Niech żyje Narodowo - Socjalisty

czna Partja Miast i Wsi!
Polska dla pracujących Polaków!

Naprzód!

C H Ł O P  zerwał zupełnie z ży
dami, nawet im nie sprzedaje.

R O B O T N I K ,  pomimo swojej 
biedy kupuje tylko w polskim skle
pie.

Inteligientko polska, inżynierowo, 
dyrektorowo! Tyś jeszcze tego nie 
zrozumiała. T

SKONFISKOW ANO

.Ani za grosz u żyda!!
Narodowo-Socjalistyczna Partja 

Miast i Wsi

CZYSTO CHRZEŚCIJAŃSKA Fabryka KAWY i CYKOR3I
nagrodzona Z ł o t y m  Medalem i Dyplomem na

m i ę d z y n a r o d o w e j  wystawie w Fr anc j i .

Poleca w różnych odmianach ka
wę i cykorję znaną ze swej do
broci. —  —  — -------— ---------

STĘPIEŃ t a i ! [ ,  Dl. H i r i f t lm  Dl: 11

a przedewszystkiem wy —  w klesz 
czach żydowskich bogaczów i zagra
nicznych bankierów?! Narodowi so
cjaliści chętnieby wspólnie święcili 

powszechne święto pracy. Dzieli nas 
bogate żydostwo, to samo żydostwo, 
przez które jest popierany żydowski 
proletarjusz z krzywdą polskiego ro
botnika. Rodacy z pod czerwonego 
sztandaru; szczerze i serdecznie wo
łamy do was: jesteście oszukiwani! 
Zastanówcie się i zrozumcie! Miejsce 
pracującego Polaka jest pod wiśnio
wym sztandarem!

&,'■ a  a    ■ f i  et

Ł życia partu.
PA R TJA  ROŚNIE. Pomimo prze

szkód ze strony bogatych żydów i 
obcych kapitalistów, polski narodowy 
socjalizm samorzutnie się rozszerza. 
Tak wielką jast siła słusziności! I- 
dziemy na wieś, jesteśmy już na Ślą
sku, rozchodzimy się coraz dalej po 
całej Polsce. Ostatnio zaczyna się na
mi interesować inteligencja. Jest to 
wyraźny dowód naszego znaczenia, 
gdyż inteligencja słynie z tego, że 
orjentuje się — najwolniej.

W A L N E  ZEB RAN IE  CZŁONKOW 
SKIE. Ubiegłej niedzieli odbyło się 
walne zebranie członków w wielkiej 
sali Domu Katolickiego. Stawili się 
licznie czionkowie naszej partji ze 
Śląska, z Zagłębia i okolicy. Zebra
nie zagaił i przewodniczył prezes ro
dak Skupień, przemawiali rodacy Ku 
cybała. Kojder, Drajer i Jaskółka, 
wszyscy z Sosnowca. Rodak Jaskół
ka podkreślił rolę, jaką odgrywa ku- 
niectwo polskie w  ruchu narodowo - 
socjalistycznym i spotkał się z ogól- 
nem zrozumieniem ze strony zebra
nych. Nic dziwnego: narodowi socja
liści to nie pepesowcy, dla których 
drobny kupiec jest też „burżujem" 
i „wyzyskiwaczem". Przecież pepe

sowcy, jak byli panami sytuacji mię
dzy in. na ratuszu sosnowieckim, roz- 
Doczęli swoją działalność od... niszczę 
nia polskich piekarzy. Założyli mia
nowicie wielką piekarnię mechanicz
ną kosztem 1 miljona 200 tys. zło
tych, no i zbankrutowali. Miasto So
snowiec straciło na pepesowcach o- 
krągły miijon złotych.

Z rodaków śląskich przemawiali 
rodacy Jeleń, Wioszczyna, Pełka i 
Sosna. W e wszystkich tych przemó
wieniach brzmiało nadzwyczajne roz
goryczenie i oburzenie spowodu sto
sunków śląskich, a w szczególności 
spowodu bezrobocia. Rodacy nasi z 
wielką troską obywatelską podmalo- 
wali tło, na którym odbywa się prze
ciąganie słabszych Polaków do obo
zu hitlerowskiego. Chcielibyśmy, a- 
żeby tych przemówień, pełnych bólu 
i niepokoju, mógł wysłuchać nan wo
jewoda Grażyński i pan wicewojewo 
da Saloni. Być może zmieniliby po
gląd, że na Śląsku wszystko jest „bar 
dzo dobrze". W  toku zebrania pięknie 
deklamował rodak Szyszka, obrazu- 
iąc nędzę pracującego Polaka. Dwu
wiersz deklamacji:

Nocny wiatr po zbitej szybie gra 
Śmieje się w  mroku czart... a może 

anioł łka...
wywołał u zebranych wstrząsające 
wrażenie. Na zakończenie przema

Gwarantowane rowery
Męsttie damskie i dziecinne

F i rm a  JfAROL BARAN
Sosnowiec, ulica ItoStitkiego 12.

wiał rodak mecenas Kozielski, który
nodkreślil, że polski narodowy socja
lizm wskazuje drogi całej Polsce i- 
dąc przed nią conajmniej o dwa la
ta naprzód. Podniósł dwie zalety ru
chu: słuszność i uczciwość. Zaapelo
wał do zebranych: żale, narzekania 
i  wymyślania powinny ustąpić miej
sca twórczemu czynowi narodowego 
socjalizmu! Tylko bowiem wola i e- 
nergja mogą powodować zmiany po
żądane w  naszej polityce.

P IERW SZY  MAJA.
Święto pracy. Święto dla wielu Po

laków uroczyste. I  my ze swej stro
ny chcemy go uczcić. W  dniu pier
wszego maja wstrzymujemy się od 
wyrzutów pod adresem tych naszych 
rodaków robotników, którzy stoją 
pod innym sztandarem. W  dniu tym 
wyzbywamy się złości, ale nie chce
my kłamstw;a. Wołamy przeto do 
tamtych naszych braci: zastanówcie 
się i zrozumcie! Co dali wam dzisiej
si wasi przywódcy. Co dały ich wie
loletnie hasła? Czyż nie sprowadziły 
tem większej waszej nędzy ? Czv przv 
nich i pomimo ich nie jest Polska.

W kilku w ierszach.
MATUSZEW SKI. Zwalczaliśmy go 

stale i konsekwentnie. Uważaliśmy 
go za złego ducha polskiej polityki 
gospodarczej. Stało się zadość nasze
mu stanowisku, mniejsza z tem, czy 
z naszym bezpośrednim udziałem, czy 
bez. Odszedł Matuszewski z polity
ki, jak odszedł w swoim czasie w y
bitny bogacz i wybitny sanator ży
dowski, odszedł skąd się już nie wra
ca, żyd Wiślicki. Ustąpienie Matu
szewskiego jest końcem legendy, ja 
koby „pułkownicy" byli realną silą 
w Polsce. Zostało po nich trochę swę 
du i bardzo dużo przykrych wspom
nień... Tyle tylko mówimy — nara- 
zie... Czytelnicy pamiętają, że często 
łączyliśmy z nazwiskiem Matuszew
skiego nazwisko jego politycznego 
przeciwnika Rybarskiego. Obaj zwo
lennicy „klasycznych" metod ekono- 
mji. Z naszego punktu widzenia bar
dzo chętnie byśmy widzieli, ażeby 
skończył swoją karjerę ekonomiczną 
również „klasyk" Rybarski. Byłoby 
to dużym krokiem w zamiarze ende
ków na narodowców i w uzdrowieniu 
naszego życia publicznego.

MYSŁOWICE. Kupcy i  rzemieśl
nicy polscy urządzili w  naszem mie
ście zebranie dyskusyjne. Chcieli po
szukać „jakiegoś oparcia celem umo
żliwienia im dalszej egzystencji" i 
chcieli znaleźć ratunek wobec zruj
nowanego kupiectwa rzemiosła i dro 
bnego przemysłu w Mysłowicach i  o- 
kolicy. Tak brzmiały zaproszenia. 
Na zebranie przybyli burmistrz Kar
czewski. naczelnik Urzędu Skarbowe
go Benisz, k(siądz proboszcz Matu
szek, dyrektor Związku Stowarzyszeń 
Kupieckich p. Chorąży, dyrektor Iz
by Rzemieślniczej w Katowicach p. 
Śmigielski. Zaczęło się zebranie od re 
feratów pp. Karczewskiego (wławio- 
ny Mysłowicką Targowicą), Chorą
żego i Śmigielskiego, które były ni
czem innem, jak zwykłem bujaniem 
gości. Inaczej być nie mogło. Przecież 
są to przedstawiciele biurokracji go
spodarczej, mianowani przez inną 
wyższą biurokrację. Ale ponieważ ci 
panowie mieli nieostrożność wezwać 
salę do wypowiedzenia się, sala wy- 
Dowiedziała co myśli o tem wszyst
kiem. Sala jednogłośnie zażądała sta
nowczej walki z żydostwem, stanow
czej zmiany dzisiejszego obcokapita- 
listycznego systemu, który dusi pol
ski stan średni, zażądała zakazu wy
wożenia pieniędzy zagranicę. Przewa 
zająca większość wyraźnie sympaty
zowała z mówcami narodowo - socja
listycznymi. Sanacyjna biurokracja 
gospodarcza w  osobach panów Kar
czewskich, Śmigielskich i Chorążych 
usłyszała raz prawdę i zrozumiała 
chyba, że muszą być zmiany. Społe
czeństwo chce współpracować z ty 
mi Co są na górze, ale żąda innej po
lityki. K to jest w przyjaźni z żydem, 
małym czy dużym, a zwłaszcza kto 
słucha bogatego żyda, nie może być 
przyjacielem wynędzniałej polskiej 
klaSy średniej. Burzą oklasków na
grodzono jednego mówcę, który do
magał się, aby żydzi nie mieszali się 
do polskiej polityki. Wyróżniło się 
zaś specjalne przemówienie rodaka

Skopka z Szopienic, pełne głębokich 
i patrjotycznych akcentów i wypo
wiedziane w świetnej, prawdziwie mi 
strzowskiej formie.

Przemawiał również ks. proboszcz 
Matuszek, który został przez zebra
nie przyjęty bardzo serdecznie. Pe
wne niezrozumienie wywołała tylko 
uwaga ks. proboszcza, ażeby z żyda
mi obchodzić się według zasad chrze
ścijańskich. Jakto?! Przecież żyd to 
zawzięty, najgorszy, zakamieniały 
wróg chrześcijanina i idei chrześci
jańskiej. Wszelka pobłażliwość wo

bec żyda tylko go rozzuchwala do 
dalszych łajdactw. Z żydami —  bez 
żadnego pardonu!

Grabarze!
SOSNOWIEC. O roli „Kurjera Za

chodniego", jako pisma rzekomo na
rodowego, pisaliśmy już niejednokro 
tnie. Niniejszem znów z prawdziwą 
przykrością zająć się musimy posz
czególnymi członkami redakcji i ad- 
ministracii z p. Bardachem —  na 
czele. Otóż niektórzy panowie i pa
nie z „Kurjera" strzygą się, golą i 
ondulują w żydowskim zakładzie fr y 
zjerskim „Roma", oraz nie gardzą 
towarem od żyda. Jedna z pracownic 
p. J. H. nietylko strzyże włosy u ży
da, ale z żydami mniej lub więcej ra
sowymi uczęszcza do kina, teatru, do 
kawiarń i kabaretów... Czy takie po
stępowanie ludzi, którzy z racji zaj
mowanych stanowisk, winni być wzo 
rem dla szerokich mas ludu polskie
go w  walce o Polskę dla Polaków, 
nrzynosi im samym zaszczyt i powię
ksza poczytność pisma? Wstrzymu
jemy się z odpowiedzią. Niech o to 
zapytają się głodnej i nagiej nędzy 
polskiej —  od nich dowiedzą się praw
dy. Oni nazwią po imieniu to  co ol
brzymia większość Polaków myśli.
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